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We Lwowie, Sobota dnia 30. Stycznia 1875. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. © 

Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOW * kwartalnie . . 8 złr. 75 cent. 
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e | y Anglif Belgii i Turcji „ 16  , 

tą |, Włoch i ka. Naddun. . 13 6 


Numer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


GOBI NARODOWA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE: Bióro administracji „dan ity Narduws „ 
przy ulicy Sobieskiego pəd liczbą it. (gern ey auos nora 
lirzba 201). W KRAKOWIE: Księgarnia Józefa zaha w ryn 
ku W PARYZU. na całą Franeję i Ang! anr ri 
pułkawnik Taczkownki, rue da benur arte wm. We WIE K 
pp Haasenstein et Vogler, BE. 10 PL e = 
Uppohk Wollzeile 29, W FUANKFURCIE : nad eng 
Miu<burgu: p. Hassevstein el Vogler. 


: Act i 6 
Ogłoczenis przyjmują Bio ZA opłatą 
ceutów od miojscą olśfętośai jednego wiersza 
drobnym drakiers . n 
Listy reklamacyjne nieopieozçtowano ui: ule- 
gaią frankowaniu. - ' 
Manaskiypta drebne mie zwracają bę 
bywają niszczone 


lec” 


Od administracji. 


Przedplata na „(Gazete Narodową” 
wraz z przesylki pocztową Wynosi: 


kwartałnie . - 5 zlr. 4 

miesięcznie o 42: I A KEAOL 

od 1. lutego do końca marca 3 ze. 40) ct. 
w miejsen: 

kwartalnie , 3 zir. 45 ct. 

miesięcznie 1 zte. 30 ct. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane : 


Wiedeń d. 28. stycznia. (Proces Ofenheima; 
dokończenie ) Radca dworu Ledin na główniejsze 
pytania nic ważnego 4 własnego doświadczenia 
odpowiedzieć nie umie. Świadkowi Drakemu posta- 
wiono tylko kilka nie nieznaczących pytań. Radca 
dworu Barychar zna kolej od r. 1872. Trasa jej 


miała być wadliwą. Przy wykonaniu pla- 
nów  przedsiębrano w nich 4miany, w celu 
poczynienia oszczędności. Niwele tta była 


za niska, w skutek czego zdarzały się częste po- 
wodzie; planowanie fundamentów przy groblach 
było niedostateczne, użyty do tego materjał był 
zły; rekonstrukcje bardzo liczne; od roku 1800 
wydano na nie 2,309,000 ztr. Jutro dalsze prze- 
słuchanie Barychara. f 

Berlin d. 28. stycznia. Cesarz, cesarzowa l 
członkowie rodziny cesarskiej byli wczoraj na ba- 
In u hrabiego Karolego. 

Londyn d. 28. stycznia. Stan zdrowia księ- 
cia Leopolda polepszył się cokolwiek. Na wczo- 
rajszym bankiecie danym przez partję liberalną, 
miał mową markiz Hartington przeciwko ucisko- 
wi kościoła. 

fryest d 28. stycznia. Jacht egipski wio- 
zący Hassana baszę z Aleksandrji wpłynął już do 
tutejszego portu. 

Berlin d. 28. stycznia. Uznanie króla hisz- 
pańskiego przez cesarza należy uważać po przyję- 
ciu posła hiszpańskiego Rascona jako fakt doko- 
nany a uwierzytelnienie posła niemieckiego przy 
dworze madryckim wkrótce nastąpi. Uznanie 
formalne przez wszystkie trzy mosarstwa ma 
nastąpić w mniej więcej jednakowy sposób, nie 
nastąpi jednak równocześnie. 


Lwów d. 30. stycznia. 


Whiosek naszych posłów względem nwol- 
nienia od podatków i opłat funduszn, zebranego 
ze składek, a przeznaczonego | 
pomocy ubogim gminom galicyjskim na budowę 
szkół, został d. 27. b. m. przez Izbę „posłów 
odrzucony. Komisja Izby wniosła przejście do 
porządku dziennego nad tym wnioskiem. Dr. 
Euzebiusz Czerkawski wystąpił przeciw 
wnioskowi komisji: Zarzucają, że nwolnienie 
takie sprzeciwiałoby się równości obywateli 


Kilka słów polemicznych. 


Nie od dzisiaj spostrzeżono dążność strou- 
nictwa ultramontańsko-konserwatywnego prze- 
kształcania historji według widoków i intere- 
sów partyjnych i systematycznego oczerniania 
ludzi, którzy nie należą do tego obozn. i 

Za nic mają opinię publiczną, „za nie świa- 
deetwa wiarogodne, za nic zasługi i wielkość 
charakteru mężów, którzy nie pod ich chorą- 
gwią działali. Oczernić lnb rzucić podejrzenie 
na prawość przeciwnika; ściągnąć z piedestału 
wielkości bohatera demokracji i patrjotyzmu, 
co się im nie zaprzedał w usługi, należy do 
codziennej taktyki publicystów ultramontańskich. 
Nie są oni zdolni przyznać nietylko słuszność 
przeciwnikowi, ale nawet poszanować jego bez- 
interesowność i poświęcenie. Niżsi pod tym 
względem od pisarzy demokratycznych, którzy 
nie wahają się w arystokratach i w ultramon- 
tanach uznać charakteru i wielkości, jeżeli rze- 
czywiście ją posiadają, postępują prawie zawsze 
z zawiścią niegodną, jak złodzieje odzierając 
ze sławy dobrze nabytej wolnomyślnych mężów. 

Niesprawiedliwość jest więc cechą ich po- 
stępowania, a brudny partyjny egoizm jedyną 
pobudką działania, czego Rajdobitniejszym do- 
wogdem jest właśnie to kolejne zwracanie si 
przeciw wszystkim bohaterom patrjotyzmu 1 
demokracji. 4 

Nie uszedł przed ich brzydką śliną nawet 
Joachim Lelewel. Człowiek ten, którego cnoty, 
bózinteresowność, skromność, przestawanie na 
małem, pogardzanie zbytkiem a nawet wygodą, 
było podziwianem przez swoich i cudzoziemców, 
który pod tym względem nie miał równego so- 
bie charakteru w współcześnej Europie, został 
przez Przegląd Lwowski nazwany pieczeniarzem, 
dworusem, lizunem, jednem słowem, został przez 
to pismo sponiewierany w tem wszystkiem, 
co było jego prawdziwą wielkością. |. 

Za pretekst do tej brzydkiej napaści posłu- 
żyły mu jakieś noty na marginesie pisane 
przez biskupa Łętowskiego, człowieka, który 
Wcale nie może być poczytanym za zdolnego 

o wydania świadectwa, nieulegającego zap1rze- 
czeniu. Wprawdzie panegiryści ultramontanscy 
starają się go wyśrubować do niezwykłej wiel- 
kości, próżne jednak są ich usiłowania. Oprócz 
bowiem odznaczenia się w młodszym wieku 
wadami, które wmawia w Lelewela, historja 
zapisała fakt, iż na opróżnione biskupstwo kra- 
kowskie, pomimo protestacji wygnanego przez 
Mikołaja biskupa Skórkowskiego, ks. Łętowski 
po śmierci (1841) ks, Zglenickiego został wpro- 
wadzony w charakterze administratora przez 


liac 


na udziałanie | 


wobec prawa. Wciągnięto tutaj tę zasadę ró-|pienia do służby publicznej lub do wykonywa-|środę w węgierskiej Izbie posłów. Poczet po-|stowski wbrew wielu zaprzeczeniom istnieje w 
nia jakiegoś zawodu, a natomiast, aby zapro-|słów, do głosu zapisanych, jest olbrzymi, i je-| Paryżu i na prowincji; wykazał. że wielu urzę- 
szcze wzrasta. Po sprawozdawcy Lipthayu i|dników z różnych gałęzi służby a nawet woj: 

Sprawa kalei Tarvis-Ponteba załatwioną | ministrze Gliczym przemawiali we środę Pa-|skowi propagują przywróceuie cesarstwa 1 że 

została kompromisem. Herbst cofnął część swe-|wet Moricz z lewicy, Bujanowicz z frakcji Lo -| bonapartyści posiadają własną, bardzą dobrze 


wności wcale niefortunnie. Przeznaczeniem tego 
funduszu jest. ubogim gminom w Galicji podać 
możność spełnienia jednego z najświętszych 
obowiązków, t. j. starania się o wykształcenie 
dorastającej ubogiej generacji. Kapitał imienny 
wynosi zaledwie 70 do 80.000 złr.; przypada- 
jąca od niego należytość 10 pre. wyniesie za 
ledwie 7 do 8.000 złr.; czyż jest w tem racja, 
dla tak drobnej kwoty sprawiać uszczerbek 
fundacji tak dobroczynnej? Wnoszę, aby lzba 
mój wniosek z d. 12. listopada z. r. wzięła za 
podstawę rozprawy szczegółowej. Wniosek ten 
poparli postępowcy dr. Dittes i dr. Krona- 
wetter, który wykazywał, że ze stanowiska 
ekonomicznego i finansowego popełnia się błąd, 
ściągając należytości od fundacji, na szkoły 
przeznaczonych. Minister skarbu Depretis 
oświadcza, że wszystkie fuudacje są obowiązane 
do opłat, i robiąc wyjątki, musianoby w końcu 
zmienić całą ustawę o należytościach. Przysta- 
na wniosek dr. Czerkawskiego, państwo 
przyczyniałoby się do ponoszenia ciężarów, 
które są obowiązkiem gminy. Można tylko 
spłatę należytości rozłożyć na 10 do 20 lat. 
Przy głosowaniu większość Izby była za wnio- 
skiem komisji. 

Żaden dziennik nawet centralistyczny nie 
pochwała tego rezultatu. Nowa Presse wręcz 
go potępia, i wyjawia zarazem, zkąd wyniknął 
taki rezultat. Oto, fundusz ten ma dać pomoc 
szkołom polskim, a „wiadomo, w czyim rękn 
są te szkoły. Wszelako, dodaje N. Pr., pol- 
skie szkoły są zawsze jeszcze lepsze jak ża 
dne.* Ależ fundusz ten przyjdzie w pomoc 
gminom, a więc i szkołom, zarówno ruskim jak 
polskim! Komisja zapomniała i p. minister za- 
pomniał, że równość wobec prawa jest w Au- 
strji pod wzgłędem finansowym tylko frazesem. 
Kiedy jeszcze istniała opłata inseratowa, dzienni 
komcentralistycznym p. minister, jak powszechnie 
wiadomo, po 20.000 złr. npuścił, a w tym samym 
czasie Skrejszowskiego za nieuiszczanie opłaty 
inseratowej do więzienia wtrącono jako oszusta. 
Dzisiaj jeszcze pisma urzędowe i niektóre pół- 
nrzędowe uwolnione są od opłaty stemplowej, 
która kamieniem cięży na dziennikarstwie, 
zwłaszcza niepolitycznem. A przecież te pisma 


wadzone zostały egzamina państwowe.“ 


go wniosku, domagającą się, aby rząd jeszcze 
w tej sesji przedłożył dotyczący wniosek, aj 
Tryestowi właśnie tylko o to chodzi, aby kolej 
ta wybudowaną była nie prędzej, jak linia 
Predil. 

Minister Stremayer wniósł przedłożenie 
względem początkowego systemizowania profe- 
sorów wszechnicy  czerniowieckiej.  Wnoszą 
ztąd, że już w tym roku wszechnica ta będzie 
otwartą, a nawet w obecności cesarza. 

Deputacji miasta Czerniowiec, która d. 25. 
bm. dziękowała cesarzowi za założenie wszech- 
nicy, odpowiedział cesarz: 

„Bardzo się ucieszylem, 'że megłem zało- 
żyć wszechnicę tam. gdzie według mego prze- 
konania pożyteczną będzie. Mniemam, że także 
z sąsiednich krajów napływ 'będzie liczny. Cie- 
szy mię, że siedzibą nowej wszechnicy będą 
Czerniowce, o których wierności i wypróbowa- 
nym, prawdziwie austrjackim  patrjotyzmie od 
dawna jestem przekonany. Obchodzić będziecie 
panowie w tym roku jeszcze inną ważną uro- 
czystość, stuletnią rocznicę połączenia Bukowi- 
ny z Austrją, Jestto piękna uroczystość i jeże- 
li nieprzewidziana przeszkoda nie stanie mi w 
drodze, przybędę pewnie do was, i obchodzić 
będę z wami nroczystość.* 

Podróż cesarza do Dalmacji ma się odbyć 
odpowiednio pojęciom Wschodu z niebywałym 
przepychem. Cesarzowi towarzyszyć ma flota, 
cesarzówicz następca, minister wojny, książę 
Anersperg i zapewne Stremayer. W spra- 
wie balu u ks. Karlosa Auersperga w Pradze, 
na który oboje cesarstwo mieli być zaproszeni, 
dowiaduje się Frmdbl., że książę zamierzał dać 
bal, ale cała szlachta historyczna odmówiła 
przybycia, co jest całkiem naturalne, bo książę 


jest anticentralistą i jednym z menerów cha- 
brusu. 


Na pierwszem posiedzeniu komisji Izby po- 


słów do rządowego projektu ustawy o rybo- 
łowstwie na wodach lądowych. oświadczył po- 


już przez same obwieszczenia i inseraty urzę- |Seł nasz, br, Baum, że przedmiot ten należy 
dowe mają spokojny byt zapewniony! Gdyby |do kompetencji sejmów a nie Rady państwa. 


prawdą było, że centralizm na serjo pragnie 


Pokrok z d. 26. bm. został skonfiskowany 


podniesienia i mnożenia się szkół, to byłby od-|za komentarz do mowy posła Taczanowskiego 


rzucił wniosek dr. E. Ozerkawskiego i tow.; 
ale zarazem, byłby raz ną, zawsze, a przynaj- 
mniej na 20 lat wszelkie fundacje na szkoły 
nwolnił od opłat fiskalnych. 


Na tem samem posiedzeniu wniósł Kopp 
następujący wniosek postępowców: „Wzywa się 
rząd: 1) aby celem zniesienia czesnego na uni- 
wersytetach austrjackich, przy równoczesnem 
żaprówadzenit miernej opłaty i podwyższeniu 


odpowiednem płac profesorów, zarządził potrze- | meru 


bne dochodzenia i wypracował odnośna projekta 
ustaw; 2) aby przedłożył do konstytucyjnego 
traktowania projekta nstaw, mocą których znie- 
sione by zostały wszystkie przepisy prawne i 
rozporządzenia obowiązniące względem składa- 
nia ścisłych egzaminów, potrzebnych do wstą- 


Petersburga, po biskupie namaszczenie w rezy- 
dencji carskiej. Za taką powolność Mikołajowi 


w rajchstagu niemieckim, w którym wykazy- 
wał, że centralizm w Austrji nie łepiej postę- 
puje z ludami, jak germanizm pruski z Pola- 
kami w Poznańskiem. Tak donoszą telegramy 
wiedeńskie. 

D. 23. bm. wyszedł ostatni numer Sloven- 
skich Nowin, organu słowackiego, przemawiają 
|jcego dotychczas za zgodą Madiarami f za 
całoścą Węgier. Redakcja na czele nu- 
oświadcza, że po ostatnich prześlado- 
waniach Słowaków przez Madiarów i rząd wę- 
giersi, dziennik słowacki, oparty na powyż- 
szym programie, z obowiązku  patrjotycznego 
powiuien przestać wychodzić. Tym sposobem 
Słowacy zupełnie zrywają z Madiarami. 

Rozprawa budżetowa poczęła się już w 


nyaya i Pechy z lewicy. Rozterka zdań okazała 
się zupełna. Minister wykazał, że to co wnosi 
komisja i każde stronnictwo, na razie do celu 
nie prowadzi albo wręcz jest niewykonalnem, 
to samo powiada prawica o rządzie i lewicy, a” 
lewica o prawicy i rządzie. 

W lewicy wszczęły się rozterki. Na kon- 
ferencji poniedziałkowej wniósł _ Jankowicz: 
„Stronnictwo obstaje przy swoich zasadach i 
nie wejdzie w Żadne koalicje, w których nie 
miałoby zapew nionego przeprowadzania zna- 
nych swoich zasad prawno-politycznych.* Przy- 
wódzea lewicy. Tisza, upatrywał w tem zarzut 
dla siebie, i odparł, że niczego nie przedsiębie: 
rze bez przyzwolenia swego stronnictwa i Za- 
sad swoich nie porzuci. Jankowicz zaczął przy- 
mawiać pojedyńczym posłom, nastąpiła wrza- 
wa; w końcu Jokai wniósł odrzucenie rezolucji 
Jankowicza, jako niewczesnej. Klnb przyjął 
wniosek Jokaja, poczem Jankowicz wystąpił z 
kłubn lewicy. 

W węgierskiej Izbie posłów panuje zatem 
w łonie stronnictw chaos zupełny. 

Walka i zawziętość strounictw francuskich, 
wywołana mową Jules Favra , jeśli nie uśmie- 
rzyła się w zupełności, to przynajmniej weszla 
w stadjum tej niepewności zwycięstwa, jaka 
jest udziałem każdego, kto tylko nie miał mo- 
żności dostatecznego zbadania sił przeciwnika. 
Niepewność taka u niektórych przechodzi w ro- 
dzaj wahania się, graniczącego z abdykowa- 
niem na rzecz przeciwnika. 
takie stanowisko zajęła teraz frakcja prawego 
środka. Bocher, jej przywódzca, o którym pisa- 
no, że bardzo ostrą dał odprawę Favrowi, cofa 
się teraz i oświadcza publicznie, że nie rozu- 
mie powodów, dla których znaczna część opinji 
publicznej widziała w nim przyszłego prezesa 
ministrów, ałbo co najmniej jednego z człon- 
ków gabinetu. Nie dość na tem. Chcąc jeszcze 
bardziej zniszczyć pozory tej roli, jaką jemu 
samemu, a względnie całemu środkowi prawemu 
przypisywano, komentuje własną mowę i tłu- 
maczy się, że wystąpienie jego wcale nie było 
skierowane przeciw republikanom, lecz — jako- 
binom. Jeśli wiadomość i oświadczenie są praw- 
dziwemi i szczeremi, to ligę wszystkich monar- 
chistów uważać by należało za ułudę. Frakcja 
orleanistów zawdzięcza dzisiejsze swoje siły 
przypadkowemu zbiegowi okoliczności i podpo 
rze umiarkowanych republikanów, do których 
zawsze garnął się prawy Środek, ilekroć doj- 
rzał zbliżające się widmo bonapartyzmu. Po 
mowie Favra frakcja ta odsanęła się od lewe- 
go, lecz teraz widmo napoleońskie stanęło znów 
wyraźnie przed jej oczyma, i Bocher ucieka 
na lewo. 

Czy widmo bonapartystowskie jest istotnie 
groźnem — trudno powiedzieć, ale że się zja- 
wiło, to pewna, a zjawiło się podług zeznań 
Brassejowi i Ratemu, szczegółowy rachunek 
prefekta policji p. Leona Renault. Zeznał ou 
przed komisją śledczą, że komitet bonaparty- 


ladium świętej wolności szlacheckiej, liberum 
veto. A może mu też podszepnęłi to zdanie po- 


gromiony przez wolną prassę polską za grani: przednicy tych zdrajców ojczyzny, późniejszych 


cą a pomiędzy innymi i przez Lelewela, mścił 
się potem pisząc na marginesach bezzasadne 
zarzuty, które teraz wywleka Przegląd lwowski 
jako dowody mniemanej nieuczciwości tegoż 
Lelewela. 

Napaść ta była tak bezwstydną, iż nawet 
rządowa Gazeta lwowska stanęła w obronie cha- 
rakteru naszego historyka, charakteru, którego 
nieposzlakowana prawość i skromność, rzuciła 
wielki blask na całą Polskę! 

Oczerniwszy Lelewela, wzięło się to pismo 
do innego szanowanego i wielbionego męża, do 
ks. Stanisława Konarskiego, i na swój sposób 
usiłnje go także strącić na padół nikczemności 
i odstpęstwa. W obronie ks. Konarskiego otrzy- 
maliśmy list od bardzo zasłużonego i poważnego 
kapłana, który tu bez żadnej zmiany zamie- 


szczamy. 
Odpowiedź 

na artykuł „Pogląd na stosunki religijno-oby 
czajowe za Stanisława Augusta* umieszczony 
w Przeglądzie lwowskim z d. 15. stycznia r. b. 

Historja ma być podobno nauczycielką ży- 
cia. Ale żeby nią istotnie była, rozumie się po 
nauce religji i moralności, potrzeba aby się 
rządziła duchem prawdy i bezstronności; żeby 


ę|fakta i zdania podawane pierwej dobrze ważyła 


i badała, nim je czytającym narzucić jako pe 
wniki zechce. Takim duchem nietchnie wcale 
artykuł umieszczony w Przeglądzie lwowskim. 
A podejmnjemy tu tylko jeden punkt tego arty- 
kułu i nań odpowiedzieć pokrótce zamierzamy. 
Między przyczynami strasznej niemoralności, ja- 
ka miała za czasów Stanisława Augusta w Pol- 
sce panować, stawia autor na pierwszym niemal 
planie Pijarów, ich prowinejała i reformatora 
nauk w Polsce, ks. Stanisława Konarskiego, a 
następnie szkoły pijarskie. Autor nagromadził 
tyle potwornych zarzutów, tyle hańbiących po- 
twarzy, że kto nie zna bliżej Pijarów, mógłby 
rzeczywiście na nich wyrok potępienia bezwa- 
runkowo wydać. Konarski został ogłoszony 
przez autora herezjarchą! Nie nowy to zarzut 
czyniony nieśmiertelnemu mężowi, ale też i nie- 
jednokrotnie go zbijano, tylko widać, że autor 
artykułu nie czytał zbijania i dlatego tak stron- 
niczo sądzi. Autor opiera swe zdanie na X. 
Theinerze, a ten opierał się jedynie na rela- 
cjach X. Durini, ówczesnego nuncjusza Stolicy 
Stej w Warszawie. Nie dziwnego, że nuncjusz 
nie umiejący po polsku dał się w błąd wpro- 
wadzić osobistym albo politycznym nieprzyja- 
ciołom Konarskiego. Potępia on doraźnie dzieło: 
„O religji poczciwych ludzi", którego rozumie 
się jako pisanego po polsku czytać nie mógł. 


krakowską kapitułę na rozkaz rządu moskiew-| Może mu zdanie o niem dali stronnicy tych za- 


skiego, objawiony przez 
skiego, Sternoerga. — Tak mało tenże ks. 
Łętowski okazał charakteru, iż stosując się 
do podstępnej polityki Mikołaja, pierwszy 


konsula moskiew- 


dał zły przykład udawania się z Królestwa do 


sad, jakiemi się ówczesna szlachta jeszcze rzą- 
dziła; ta szlachta, która z innego dzieła Konar- 
skiego: „O skutecznym rad sposobie“ robiła 
publiczne anto-da-fe, a samego autora chciała 
roznieść na szablach, jako nieprzyjaciela pal- 


Targowiczan, którzy u Katarzyny szukali obro- 
ny tegoż liberum veto, bo widzieli, że jego znie- 
sienie jest ciosem śmiertelnym dla ich intryg i 
dopięcia dumnych *zamysłów. Nie mamy pod rę- 
ką ani polskiego ani łacińskiego dzieła „O re- 
ligji poczciwych ludzi*, nie możemy więc spraw- 
dzić o iłe Kouarski poprzekręcał je w swojem 
łacińskiem tłómaczeniu, jeżeli przekręcał ro- 
zumie się; ale to wiemy, że zbijając deistów i 
tak zwane esprits forts, przeciwstawiąc im ob- 
jawienie jako jedyne żródło religii, Konarski 
nie mógł być herezjarchą. A że w tem samem 
dziele mówi o tolerancji, to nie strasznego: 
wszakże w Rzymie, pomiędzy Watykanem a Ko- 
liseum papieże pozwalali na otwieranie domów 
modlitwy dla niewiernych żydów; cóż więc za 
zbrodnia, że Konarski mówił o tolerancji w Pol- 
sce? Radzibyśmy, aby nam autor artykuła przy- 
toczył miejsca, w których Konarski „obala ju 
ryzdykcję kościoła i wszelką władzę Stolicy 
świętej* ; mamy jednak powody sądzić, że au- 
tor „Poglądu* nie czytał wcale dzieła „O reli- 
gii poczciwych ludzi”, i dlatego daje się w błąd 
wprowadzić Duriniemu, jak teu ostatni przez 
innych oszukanym został, Że Durini mógł mieć 
zajścia z Pijarami i że używał przysługującego 
mu prawa wizyty całego zgromadzenia, tego nie 
przeczymy bynajmniej, ale to samo, że owa 
wizyta nie obaliła Pijarów, dowodzi, że zgro- 
madzenie to nie było zbiorem heretyków. A je- 
żeli, jak sam autor potem przytacza, Konarski 
na śmiertelnej pościeli pogodził się z nuncju- 
szem, to jakże utrzyma się zdanie autora, że 
Konarski był „człowiesiem bez żadnej religii?“ 
Przytacza autor zdanie ks. Kitowicza. Szano- 
wny ten pisarz nic tak bardzo haniebnego o 
Pijarach nie mówi; a potem nie zapominajmy, 
że zostawszy ex-Pijarem, mógł zachować jakąś 
urazę do zgromadzenia a w szczególności do 
ks. Konarskiego. 

Konarski wydał rodzaj nowych ustaw dla 
zgromadzenia Pijarów p. tyt. Ordinationes Vi- 
sitationis Apostolicae. Były one po prostu roz- 
winięciem reguły czyli konstytucji św. Józefa 
Kalasantego, a zarazem podawały obszerne 
przepisy dla założonego przez Pijarów w War- 
szawie konwiktu szlacheckiego (Collegium nobi- 
lium). Autor artykułu w mowie będącego robi 
tę książkę zbiorem „przewrotnych zasad.* Pow- 
tarza on to za nuncjuszem Durinim; gdyby je- 
dnak wspomniał na zasadę: nolite jurare in verba 
magistri, byłby może zajrzał do tych ordynacyj 
i jeden rzut oka na to dzieło byłby go przeko- 
nał, że tak nie jest. Autor zapewne „Ordyna- 
cyi* ani czytał ani widział; ja je widziałem i 
czytałem nie jednokrotnie, i dla tego sumiennie 
mogę powiedzieć, że zarzut, jakoby one zawie- 
rały przewrotne zasady, jest potwarzą niczem 
nieuzasadnioną. Jak to! książka, w której Ko- 
narski zaleca młodym Pijarom Amorem Dei (mi- 
łość Boga) i Angelicae castitatis puritatem. (aniel- 


Przedewszystkiem; 


zorganizowaną policją. 


Podług projektu komisji wysadzonej do zli- 
kwidowania eks-cesarskiej listy cywilnej, rząd 
francuski miałby wypłacić sukcesorom Napoleona 
III. 900.000 franków za muzeum chińskie 1 ko- 
lekcją broni, a 500.000 fr. za pięć tysięcy obra- 
zów i przedmiotów rzeżby. Ponieważ bez tego, 
sukcesyjny majątek Napoleonów, ewinkowany 
we Francji wynosi 3,000.000 fr., więc całość 
wyniesie sumę 4,400.000 fr. 

O ile ze źródeł niemieckich wnosić można, 
sprawa ugody alfonsistów z karlistami wcale 
nie weszła na drogę, rokującą pomyślne onej 
załatwienie. Żołnierze karlistowscy zbiegli z 
Estelli zapewniają, iż Den Karlos wcale myśleć 
nie chce o ugodzie, a przeciwnie kazał roz- 
strzelać wielu oficerów i podoficerów, obwinio- 
nych o porozumiewanie się z alfonsistami. Inne 
zaś źródła dają do zrozumienia, iż do ugody 
jedynie przyjść nie można w skutek wygóro- 
wanych żądań karlistów, których przyjąć nie 
chce Alfons. To też ostatnie wiadomości z Hi- 
szpanji mówią o czynnych przygotowaniach obu 
armji. Ruch wojsk na odsiecz Pampelnny każe 
przewidywać na sobotę wielką bitwę. Wszystkie 
wojska opuściło Peraltę. Co do sprawy niemiec- 
kiego brygu „Gustaw*, królewski komisarz rzą: 
dowy przybył już w tym celu do Passages. 
Rząd zamierza zaspokoić żądania pruskie przez 
wynagrodzenie właściciela okrętu za straty. 
Jak na teraz wszakże zaniechał kroków zacze- 
pnych przeciw Zarauz, ponieważ kapitan Zep- 
plin i sternik okrętu „@ustaw“ zostają jesz- 
cze w ręku Karlistów. 


Ciemne strony koncesyj kole- 
jowych. 


Spodziewaliśmy się z początku, że proces 
Ofenheima, nie tylko wykryje manipulacje, prak- 
tykowane przy zakładaniu i budowie kolei, lecz 
i manipulacje przy staraniu się i uzyskaniu 
koncesji kolejowych. Owe pierwsze manipulacje, 
jako rzeczy więcej prywathej natury, nie bały 
dla nas tak ważne, jak właśnie te drugie, wcho- 
dzące już w zakres publicznego życia, w sfery 
pozakulisowe ministerstw i Rady państwa. 
Tymczasem proces kończy się już prawie. Spo 
soby zakładania i budowania kolei w Auśtrji, 
wyszły zupełnie na jaw, ale sposóby uzyski- 
wania koncesji dotąd są zasłonięte. Nikt nie' 
miał odwagi ich dotknąć, ani oskarzony, ani 
żaden ze świadków, chociaż kiłkakrotnie nada- 
rzała się po temu sposobność. 


Znaleziono list zmarłego Herza, dziękują- 
cy Ofenheimowi za wypłatę 290.000 złr., gdyż 
jak się wyraził, będzie mógł zobowiązaniom 
swym zadość uczynić. Gdy Anglika Drakego 
pytano, jakim sposobem można było tak wielką 
sumę Herzowi wypłacić, odpowiedział, iż to 
były wydatki co do Koncesji, a Herz jemu, 


skiej czystości nieskazitelność) jako najpierw- 
sze cnoty mające zdobić Pijara, jest zbiorem 
przewrotnych zasad, a autor, który ją układał, 
jest herezjarchą, kazicielem szkół pobożnych ? 
A to na mocy jakiej logiki, jakich wywodów ? 
Konarski nie potrzebował nadużywać imienia 
pobożnego papieża Benedykta XIV dla zalece- 
nia swoich ordynacji, bo papież nie znalazłszy 
w nich nie przeciwnego zasadom kościoła, nic 
sprzecznego z pierwotną regułą św. Józefa, mógł 
je zatwierdzić ze spokojnem sumieniem i za- 
twierdził, znając je lepiej jak Durini, który za- 
jęty swemi dyplomatycznemi sprawami, nie miał 
zapewne czasu ich czytać. 

„ Jako następstwo powyższego błędnego zda- 
nia utrzymuje autor, że szkoły pijarskie były 
szkołami niewiary i zepsucia obyczajowego. 
Niech się autor spyta żyjących jeszcze gdzie- 
niegdzie uczniów pijarskich czy tak było? A 
jeżeli się zdarzało, że niektórzy z tych uczniów 
stali się potem niedowiarkami, czyż w tem ko- 
niecznie ma być wina Konarskiego i szkół pi- 
jarskich? Czyż ztąd że Voltaire i Diderot wy- 
szli ze szkół jezuickich, można wnosić, że Je 
znici nauczali w, szkołach swoich niewiary i 
niemoralności? Że niektórzy z Pijarów ukoń- 
czywszy nauki na niemieckich protestanckich 
um wersytetach, przejęli się tam błędnemi zasa- 
dami, że niektórzy z nich, jak bi 7 
zdeptali potem powołanie kapłańskie, tema nie 
myślimy zaprzeczać, bo choć ram amicus Plato, 
ale magis amica veritas. 

Przyznamy nawet, że nastąpiło potem roz- 
przężenie reguły zakonnej, które najwięcej było 
wypływem nieszczęśliwych okoliczności, przez 
jakie Zgromadzenie przechodziło. Gdyby autor 
artykułu był te zarzuty ze spokojem przytoczył, 
nie mielibyśmy nic do powiedzenia na to, bo i 
my nad tem ubolewamy. Ale oplwać niebacznie 
pamięć nieśmierteluego męża, jakim był Konar- 
ski, ale z całego Zgromadzenia, które położyło tak 
wielkie zasługi około wychowania młodzieży 
polskiej, zrobić szajkę heretyków, niegodnych, 
przewrotnych ludzi, czyż to jest pogląd na rze- 
czy bezstronny, uczciwy ? 

Zresztą autor Poglądu sprzeciwia się gru- 
bo sam sobie. Powiada w jednem miejscu, że 
dwór Stanisława Augusta, zamyślając znieść 
zakony, chciał zostawić tylko Pijarów, Misjo- 
narzy św. Wincentego a Paulo i Jezuitów. A 
więc albo ten dwór nie był tak zepsuty jak go 
autor przedstawia, albo Misjonarze i Jezuici 
byli tem samem co Pijarzy, kiedy ich na równi 
stawiano. Autor może nie słyszał tego, co wielki 
Pius IX. powiedział jednemu z członków Zgro- 
madzenia św. Wincentego, a co ja od tego człon- 
ka słyszałem: „że ze wszystkich zakonów, ist- 
niejących obecnie w kościele katolickim, dwa 
tylko, Misjonarze i Jezuici zachowują nieskaże- 
nie pierwotną regułę, i niepotrzebują żadnej re- 


formy.* W każdym więc razie nie jest wcale u- 
bliżeniem dla Pijarów, 


; i 3 że ich położono na ró- 
wni z temi dwiema nieprzełamanemi falangami 
katolickiego kościoła. 


Ale jeden zarzut, zrobiony Pijarom, jest 
może cięższy, jak wszystkie inne, a zwracamy 
nań pilną uwagę tem bardziej, że nie jest on za- 
rzutem ani Theinera aui Duriniego, ale anter 
Poglądu bierze go wprost na swoje sumienie. 
Na str. 84 powiada autor, że Pijarzy byli dwo- 
rakami, i że jak cała partja dworska, 
wieszali się u Moskwy. O! Szanowny auto- 
rze, to trochę za grubo! Jeszcze nikt Pijarów 
zdrajcami Ojczyzny nie robił, a gołosłowne zda- 
nie autora, niepoparte żadnemi dowodami, tego 
nie dokaże. Tu nie nie pomogą sylogizmy i słu- 
szne na pozór a w gruncie fałszywe wywody, 
kwestja musi być postawiona jasno i dobitnie. 
Proszę nam wymienić choć by jednego Pijara, 
którego imię przekazane zostało potomności ja- 
ko zdrajcy kraju; którenże to Pijar wieszał Bię 
u Moskwy? który pisał pochwalne ody po ła- 
cinie lub po polsku na cześć petersburgskiej 
Kleopatry? który skalał swe ręce judaszow- 
skiemi srebrnikami za zdradę kraju? Uderzasz 
autorze w słabą strunę serca narodu, i aby zo- 
hydzić Pijarów, chcesz ich przedstawić jako po- 
pleczuików Moskwy. To zapewne za wieszanie 
się u Moskwy Katarzyna II. wynagrodziła Pi- 
jarów, gdy w instrukcji danej Biihlerowi, peł- 
nomocnikowi przy marszałku niecnej Targowi- 
cy, powiada: „Odjąć edukację młodzieży polskiej 
z rąk Pijarów, a obmyśleć niezwłocznie sposo- 
by, aby edukacja w inne ręce przeszła.“ Za to 
wieszanie się u Moskwy spotkał Pijarów ten 
sam los co Jezuitów w Petersburga i na Białej 
Rusi, że im Moskale najprzód odjęli szkoły, a 
potem zupełnie wygnali. Pijarzy pamiętni na 
przestrogę swojego założyciela, w żadne intrygi 
polityczne nie wdawali się nigdy; pilnowali tyl- 
ko szkół i powierzonych sobie parafii, a jednak 
dając młodzieży wychowanie religijne i narodo- 
we, ściągnęli na siebie wkrótce gromy prześla- 
dowania moskiewskiego. Co nuncjusz Durini pi- 
sze, że niektórzy Pijarzy mieli po 10, 12i 26 
tysięcy złotych rocznego dochodu, jest oczywi- 
stą bajką. Pytam bowiem, z czego pojedyńczy 
zakonnik mógł mieć tak ogromne naówczas d0- 
chody? Pijarzy tak byli ubodzy, tak od ucz- 
niów szkół swoich żadnegu prawie wynagrodze- 
nia nie brali, że rząd Królestwa Polskiego po 
1815 roku dopłacał im pewną sumę na atrzy- 
manie nowicjatu i studjum. Pięknie więc opla- 
cały im się ich intrygi i wieszanie się u Mo- 
skwy, o których autor Poglądu wspomina. 

Kończymy na tem, wyrażając nasze serde- 
czne ubolewanie, że Przegląd Lwowski, pismo 
poważne, katolickie, zamieszcza podobny arty- 
kuł, zaktóry pewno odpowiedzialność bierze na 
siebie. Gruba niewiadomość, albo zła wiara 


podobne artykuły mają być wyrocznią history- 
czną w pewnych razach, gdzież się doszukamy 
prawdy, gdzie sprawiedliwości historycznej i ja- 
snego poglądu na przeszłość? Y WC, 


„P 
musi prowadzić pióro autora artykułu; a jeżeli v 


złożył, kióry ont zaakceptowali, ale pojedyn- 
czych pozycji tego rachunku nie umie, czy nie 
chce sobie przypomnieć. 

Co do koncesjonowania linji rumuńskiej, 
znaleziono wprawdzie w zabranych papierach 
Ofenheima krótką notatke wydatków, wynoszą- 
cych kilka kroć stotysięcy, poniesionych przy 
staraniu się o koncesję, ale cóż, tylko początko- 
we litery osób, którym dano te prezenta, były 
wymienione, a Ofenheim oszczędzając te osoby, 
wymijające widocznie dawał odpowiedzi. Czy 
Cog.. przy którym w zapiskach kilkadziesiąt- 
tysięcy złr. stało, nie jest Cogolniczano, mini- 
ster rumuński? Nie, odpowiedział Ofenheim, to 
znaczy Coggio, Włoch, który nam był usłużny 
przy wyjednywaniu koncesji!!! 

A. nawet dziennikarze, którzy pobierali sub- 
wencje z funduszu dyspozycyjnego kolei czer- 
niowieckiej, dotąd byli oszczędzani. W akcie 
oskarzenia jest zacytowany alegat, mający za- 
wierać dowody, w jaki sposób Ofenheim wpły- 
wat na dziennikarstwo w interesie swoim czy 
kolei, ale w dotychczasowem śledztwie jeszcze 
zadnego pytania, ani oskarzonemu, ani świad 
kowi w tym względzie nie czyniono. Spodzie- 
wać się należy, że przynajmuiej po skończonem 
dowodowem postępowaniu, będzie odczytany 
między innemi i ten alegat aktu oskarzenia. 

A chabrus? W jednym z poprzednich ar- 
tyknłów, wyraziliśmy nadzieję, że dr. Neuda 
zapewne tę sprawę podniesie, skoro już ją po- 
ruszył oskarzony i wyświeci całą rzecz; tym- 
czasem widzimy, z przemówienia jego z powo- 
du pisma dr. Banhansa, wystosowanego do Są- 
dn, iż on od podnoszenia tej sprawy się usuwa, 
niechcąc sobie widocznie narazić wiernokonsty- 
żucyjnych, co ten chabrus tworzyli. Zostawia 
to oskarzonemu, a oskarzony na zaprzeczenie 
dr. Banhansa, iż on bezpośrednio ant pośrednio 
nie wzywał Ofenheima do udziału w chabrusie, 
oburza się wprawdzie, ale zarazem dodaje, iż 
niemiłem by mu było, jako dobremu Austrjako- 
wi, gdyby na dowód, iż prawdę powiedział, mu- 
siał bardzo poważne osobistości cytować przed 
sąd. A gdy dr. Banhans jako świadek stanął 
przed sądem,  Ofenheim rozmaite, przez sąd z 
góry zabronione pytania mu stawiał, ale chab- 
rusowe pominął, Widać jednak, że obawiano się 
podniesienia sprawy chabrnusowej przed sądem, 
bo Tagespresse uprzedzając, napisała we wstep- 
nym artykule apologię chabrusa, wystawiając 
go jako czyn wielkiego patrjotyzmu i poświę- 
cenia! Jeżeli chabrusa kto organizował, i do u- 
działu wzywał, to według Tagespresse, na naj- 
większe uznanie zusługuje. Szkoda, że nie do- 
dała, iż gdyby p. Ofenheim do chabrusa był 
przystąpił, byłby dzisiaj baronem. Ale p. Ofen- 
heim praktyczny człowiek, i chociaż się poza- 
wczoraj dobrym Austrjakiem nazwał, jednakowo 
sądzi, że tytuł barona mniej wart niż 80.008 złr., 
które byłby utracił na chabrusie. Poświęcenie zaś 
patrjotyzm nie sięgały u niego tak daleko, aże- 
by tę ofiarę ponieść ! 

Wracając do słów wstępnych naszego ar- 
tyknłu, ubolewających,iż przy tym procesie nie 
wyszły na jaw sposoby wyjednywania koncesyj 
kolejowych, czem byłby się ten proces nadzwy* 
czajnie publicznemu dobru przysłużył, mamy 
jednak nadzieję, że w sferach dotyczących zwró- 
cą swoją uwagę na te zagadkowe & niewy- 
jaśnione punkta, i że w przyszłości będzie inny 
system przy uchwalaniu Kolei zachowy wany, któ- 
ryby dawniejsze sposoby wyjednywania konce- 
sji niemożliwym uczynił. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 23. stycznia. 


(4) Projekt Ventavon — zapewniający or- 
ganiżację siedmiolecia — został zagłosowany 
w pierwszem odczytaniu — oto fakt — ale ja- 
ki los czeka prawa konstytucyjne przy nastę: 
pnych dyskusjach — to wierutny sęk. Z czte- 
rech środkowych frakcji, jakie oświadczyły się 
za projektem, każda pospieszyła z zastrzeżenia- 
mi, które niweczą do szczętu wartość moralną 
głosowania. A namiętna, wrzawliwa dyskusja 
wczorajsza nie pozwala nam o niczem wnio- 
skować. Słyszeliśmy tam namiętną krytykę re- 
publiki, równie żywą krytyką monarchii, wi- 
dzielismy jednych bijących na Thiersa, drugich 
na Brogliego, innych na Mac-Mahona, innych je- 
szcze na Chamborda. Ale pomimo najszczerszej 
chęci nie dostrzegliśmy tam żadnej troski o 
Francję. Jeżeli wyraz ten wypadł od czasu do 
czasu z ust niejednego mowcy — to jakoś nie 
wyglądał ogólnie, ale przybierał natychmiast 
strój stronniczy, demokratyczny albo orleański, 
radykalny albo wsteczny. Nigdzie nie widzie- 
liśmy go w właściwej sobie nagości — tak — 
nagości, bo przecież Francja dzisiaj przede- 
wszystkiem jest nagą — skoro politycznego 
stroju jeszcze jej nie dano. Tylko stronnictwa 
zarozumiałe twierdząc, że cała Francja to one, 
wmawiają w nią istnienie stroju, jakim Same 
się odznaczają. Zapisawszy na porządek dzien- 
ny poniedziałkowego posiedzenia prawo 0 se- 
nacie, Izba dziś odpoczywa. Pozwólcie też i 
mnie także odpocząć po francuzkich sprawach, 
a odpocząć wspomnieniem o wczorajszym ob- 
chodzie emigracyjnym, styczniowego powstania. 

Zarząd czytelni, tyle zasłużony podjętą wal- 
ką przeciw emigracyjnej apatji, ktorej zresztą, 


Lp] z 
Różności. 

* Teatr słowiański. Ruski Mir dowiaduje 
się, że niejaki pan Rogowski czyni kroki o wyje- 
dnanie zezwolenia na otwarcie w Petersbnrgu „Te- 
atru Słowiańskiego", w którym grywanoby drobne 
sztuki, komedyjki, wodwile i operetki, w rozmai- 
tych językach słowiańskich. 

* Myśl godna naśladowania. Kuski Mir 
pisze, że kilkn petersburskich artystów malarzy 
zamyśla w ciągu nadchodzącego lata odbyć artys- 
tyczną podróż po Rosji, a to w celn wydania albu- 
mu hitorycznych pomników i artystycznych zabyt- 
ków starożytnych moskiewskich. Inicjatywę tego 
projektu dał jeden z zamożnych protektorów sztnk 
pięknych, który też ma wyłożyć potrzebne na ten 
cel fundusze. Wycieczka rozpocznie się w połowie 
czerwca i trwać będzie do końca sierpnia. 


Dobre prawo. Według nowego regulaminu 
teątru nadwornej Opery w Wiednin, artystom nie- 
wolno w ciągu przedstawienia dziękować publiczno- 
ści nkłonami za otrzymane oklaski, Ofiarą tego 
snrowego, ale w każdym razie nader słusznego i 
rozumnego przepisu, padła między innemi nieda- 
wno temu słynna śpiewaczka Lucca. Jako Rachela 
w „Zydówce*, ukłoniła się bijącej szalone brawo 
publice, i za tę chwilkę zapomnienia — zapłaciła 
50 guldenów. 


dzięki swej wytrwałości acz powoli, acz do 
drobnych jeszcze ale do pewnych dochodzi re- 
zultatów — sprosił nas wszystkich na tę na- 
rodową uroczystość. Spotkaliśmy tam równie 
liczne zebranie jak na ostatuim obchodzie li- 
stopadowym — widzieliśmy tych samych kilku 
przedstawicieli epoki listopadowej, kilka dam, 
i jakkolwiek emigranta z r. 1831 świeżo 
przybyłego nam ze Lwowa gościa; nieupowa- 
żniony, nazwiska nie wymieniam, ale poznacie 
go po dziarskiej minie, po huzarsku zakręco- 
nym wąsie, świadczących że pomimo wieku, by- 
ły ułan, dziś jeszcze dzielniej dosiadł by ko- 
nia, i silniejszą zagrzmia! by komendą jak nie- 
jeden emigrant z r. 1863. 

Jakkolwiek pierwotny program obchodu 
był ten sam jak i na obchodzie listopadowym, 
jednakże w ostatniej chwili zmieniono go i 
pierwszy głos oddamo, z ostatniej emigracji, a 
znanemu wam z „Parisianów* p. Konwickiemu, 
który oświadczył na wstępie, że uprosit dla 
siebie o prawo pierwszeństwa jedynie tylko dla 
nawiązania łącznej nici pomiędzy dwoma temi 
obchodami. Po przypomnieniu przebiegu obcho 
du listopadowego, na którym podniesiono na- 
rodowe znaczenie powstania r. 1831 — i ludz- 
kościowe znaczenie epoki r. 1848, a zupełnie 
przepomniano o dziejowem znaczeniu powsta- 
nia r. 1863, mowca oświadczył, że podnosi za- 
danie zapełnienia tej luki i wskaże znaczenie 
tych ostatnich wypadków, z ich strony ściśle i 
wyłącznie dodatniej. Wyraził jednak życzenie, 
aby następujący po nim mowcey podnieśli stro- 
ny ich ujemne — ich wadliwości — bo, zape- 
wnił — osłanianie błędów tajemnicą równa się 
zbrodni rozmyślnej zdrady, dla narodowych 
prac następców. 

Po zanotowaniu tego założenia — opusz- 
czam mowcę, bo mi zaręczono, że zarząd czy- 
telni przeszle wam to przemówienie w całości, 
sami przeto najlepiej osądzicie czy zasługuje 
ono na dłuższy rozbiór — a tymczasem pod- 
niosę podchwycone a razie a może słuszne 
zarzuty. Ten mianowicie, że po założeniu pole- 
micznem, słuchacze spodziewali się nie samej 
tylko apoteozy dodatnich stron powstania, ale 
obustronnego krytycznego poglądu na wypadki, 
które materjalnie były narodową klęską. Bar- 
dzo być może, iż mowca cofnął się pod tym 
względem przed trudnością dłuższego a su- 
miennego opracowania — bo jeżeli dla apoteo- 
zowania ostatnich wypadków wystarczyć mu 
mogło wstąpienie do przedpowstańczych wspo- 
mnień, i odgrzebanie w tem popielisku pozosta- 
łych iskier żaru, jakim płonęły ówczesne serca 
młodzieży — to podniesienie ujemnych stron 
powstania wymagać by mogło poważnych stu- 
djów i zdrowego na przyczyny i szczegóły wy- 
padków poglądn. Mowxa ograniczył się na o- 
golnikowej apoteozie, jak się wyrażono — może 
także z tej przyczyny, że przyzwyczajony Spo- 
tykać tylko ostrą krytykę powstania stycznio- 
wego, a ustawiczną apoteozę epoki listopado- 
wej, chciał apoteozie przeciwstawić tylko apo- 
teozę — w przyszłości może też zdobędzie się 
i na pogląd mniej jednostronny. Cokolwiek- 
bądź, po wskazaniu przyczyn ludzkowościowo- 
narodowego zuaczenia tego powstania — po 
zaprotestowanin przeciw przypisywanemu pod- 
niesieniu w r. 1863 sztandaru listopadowego: 
„Za naszą i waszą wolność!“ któremu przy- 
znał wielkość tylko paradoksalną, po oznacze- 
niu właściwego styczniowego sztandaru i prze- 
wodniej narodowej myśli tej epoki — mowca 
zakończył odezwą, najpizód do towarzyszy, 
których zawezwał do organicznej emigracyjnej 
pracy, a następnie zwrotem do ustępującej już 
z pola emigracji r. 1831, przed której zasługa- 
mi pochyliwszy czoło, prosił ją imieniem towa. 
rzyszy o namaszczenie ojcowskiem błogosła- 
wieństwem do podjęcia na Zachodzie wypada- 
jącego już z rąk ostatniego ich | wachmistrza 
sztandaru polskiego, niepodległego narodu. 


Przemowa następna p. Dybowskiego z r. 
1831, którego mowę z obchodu listopadowego 
podałem wam w sireszczeniu — była natural- 
ną odpowiedzią na końcowy zwrot poprzednie- 
go przemówienia. Była ona uznaniem stycznio- 
wego powstania 1 podniesienia takich nawet za- 
sług, których ochotnie może by się wyparto. 
Zakończono ją przypomnieniem, że podczas gdy 
listopadowa epoka znalazła dla siebie licznych 
i wybitnych historyków i krytyków — to pow- 
stanie styczniowe pozostaje dotąd nieznanem — 
a ztąd wyrażeniem nadziei, że i młoda emigra- 
cja zdobędzie się na historyczno - krytyczne o- 
pracowanie wypadków, jakie wyrzuciły ją za 
granice kraju. Widocznie mowca nie słyszał 
o dziele Gillera — nic dziwnego; stosunek epo- 
ki z r. 1831 do wypadków r. 1863 bardzo się 
zbliża do zapatrywania się francuzkich legity- 
mistów na wielką rewolucję. 

Następujący mowca, p. Norwid... Darujcie 
mi! — ile razy zapisuję to nazwisko — pióro 
wypada mi z ręki. Nie znajduję w sobie zdol- 
ności odpowiedniego streszczenia opracowania, 
które jaż samo jest trześciwem a z dziwnie 
estetycznym smakiem przedstawieniem, po mi- 
strzowsku uobrazowanych, równie Sszczytnych 
jak głębokich myśli. Norwid jest niezaprzecze- 
nie mistrzem w Sztuce publicznego mówienia i 
każdemu mowcy szczerze radzimy na tym 
kształcić się wzorze. Jeden tylko Chojecki po- 
niekąd walczyć z nim może — ale poniekąd 
tylko artysta w całem tego wyrazu znaczenia, 


— 
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władnący językiem po mistrowsku — Chojecki 
jest literatem polskim z francuzkiej szkoły; — 
niezrównany w efektownem błyskaniu perłami, 
dla estetycznego efektu poświęca francuzkim 
zwyczajem treściwość myśli, którą zmuszony 
jest, że się tak wyrażę, rozczynić. Norwid prze- 
ciwnie uderza właśnie treściwością, a cały jego 
artyzm polega na estetycznen streszczaniu i 
wykwintnem wiązaniu myśli, że przemowa jego 
jest całym szeregiem obrazów, składających się 
na jeden uderzający całością swoją mistrzow - 
ski obraz. Jeżeli przemówienia Chojeckiego mo- 
żna porównać do wykwininej oprawy paryskie- 
go jubilera, cały swój artyzm zużywającego dla 
uwydatnienia kilku cennych pereł — to mowy 
Norwida są całym sznurem pereł stanowiących 
najbogatszy naszyjnik. Sądzę, że otrzymam od 
Norwida przesłanie wam wczorajszej jego mo- 
wy — jej zamieszczenie bądź w Gazecie Naro- 
dowej, bądź w innem jakiem, ściślej literackiem 
piśmie będzie niezaprzeczenie prawdziwym na- 
bytkiem dla estetycznego smaku i humanitar- 
nego w pracach kierunku waszej publiczności. 

Cała treść tej mowy zawiera się w osta- 
tnich jej dwóch wyrazach kończących testament 
wielkiego męża Nowej Grecji, Marka Botzarisa. 
Smiertelnie ranny Botzaris, nie dozwala towa- 
szom dla jego uniesienia zatrzymać się w wal- 
ce, a prosi tylko brata aby uwiadomił pozo- 
stającą po nim wdowę i zaklął, aby daremnie 
nie płacząc. o niczem innem nie myślała „prócz 
o synku — aby nauczył się bystro czytać!“ 
Bystro czytać — t.j. czytać pożytecznie histo- 
ryczne prawdy, aby z nich zdrowej dobrać się 


nauki na przyszłość. Oto konkluzja mowcy, tam 


gdzie brak publicznego życia — po dowiedze 
niu, że każde powstanie z rzędu ostatnie. nie 
przestaje być w zasadzie trwającem i nie ma 
rocznic, ale tylko perjody — Że urojeniem nie 
jest dążenie narodów do wybicia sobie niepod- 
ległości, ale dążenis do zagładzenia narodów — 
po oznaczeniu doniosłości pojęć zawartych w 
wyrazach Europa i europejskość, i wyświetle- 
nie przyczyn moralnej przewagi w świecie tej 
Europy i tej europejskości, w końcu po przed. 
stawieniu zachęty, jaką dla narodowych prac 
polskich winna przedstawiać niepodległość No- 
wej Grecji, i stosunku Europy do tego history- 
cznego faktu. 

Na tem zakończę dzisiaj niezupełne Spra: 
wozdanie wczorajszego obchodu; pozostaje mi 
jeszcze mowa p. Gregorowicza, który jakby 
przewidując prośbę pierwszego mowcy, aby na- 
stępujący po nim podnieśli strony ujemne stycz- 
niowego powstania, odczytał historyczny opis 
niepochlebnych usiłowań kierowniczych w wo- 
jewództwie lubelskiem O tej mowie napiszę w 
przyszłym liście, a kończę doniesieniem, że o- 
dezwa mowcy, wskazująca na potrzebę przystą- 
pienia raz jeszcze do usiłowań przeprowadzenia 
jakiejś organicznej emigracyjnej pracy, nie prze- 
brzmi może bez skutku. Jest kółko opracowu- 
jące podstawy do tych prac i w krótkim czasie 
usiłowania te, ze wszech miar godne poparcia, 
mają się objawić. W krótkiej też przyszłości 
podzielę się z wami wiadomościami, jakie w tym 
względzie zdobędę. 


Proces Ofenheima. 
(Ciąg dalszy.) 
Wiedeń 26. stycznia. 


O godzinie 93/, zaczęto przesłnchiwać hr. Wło- 
dzimierza Borkowskiego, b. członka Rady zaw. 
i właściciela dóbr w Galicji, który opowiada ge- 
nezę kolei liwowsko Czerniowieckiej. Połączyć Ga- 
licję z morzem Czarnem było oddawna najmilszą 
ideą ks. Sapiehy. W r. 1861 był świadek po raz 
pierwszy z ks. Sapiehą w Londynie, aby urzeczy- 
wiatnić projekt poprowadzenia linii Czerniowieckiej. 
Po długich trudach projekt rozbił się o finansowa- 
nie. Nie było kapitału. W r. 1863 udał się świa- 
dek znowu do Londynu z ks. Sapiehą i Ofenhei- 
mem, i temu ostatniemu podziękować należy, że tą 
razą pewna liczba kapitalistów była gotowa utwo- 
rzyć komitet w celu budowy linii Lwów-Czerniowce, 
Była to Limited Company. 

Przew. Jaki zysk obiecywano założycielom ? 
Św. Spuszczałem się pod tym względem na komi- 
tet, który się składał z lndzi zacnych. Zdaje mi 
się, że początkowo przeznaczono 10 000 ft. szt.. 
ale zysk ten zmalał później, gdyż mnsiałem tak 
jak inni wziąć akcje. Rozebraliśmy, ile pamiętam 
kj akcji, ja sam kupiłem 3000 sztnk, 

Przew. W kontrakcie budowy wspomniana 
jest ugoda lutowa, czy pan byłeś obecny przy jej 
zawarciu? Św. Byłem wtedy we Wiedniu, a ugodę 
zawarto w Anglii. 

Przew. W kontrakcie ze względu na tę u- 
godę jest powiedziano, że Brasseyowi natychmiast 
wypłacić należy 190.000 ft. szt.; co panu wiadomo 
o tem? Św. Nic zupełnie; wiem tylko, że on miał 
wydatki, które opędzić należało; nieznałem szcze- 
gółów , ala przyzwoliłem to bez namysłn. 

Przew. Czy niepowiedziano p. na co suma 
ta miała być użyta? Św. Nie. Spnszczałem się we 
Wszyatkiem na lndzi zacnych, których można było 
obrazić nieufnością. Utworzono rodzaj syndykatu. 

Przew. Na czem zależały koszta finansowa- 
nia, kiedy założyciele rozdzielili akcje między sie- 
bie? Św. Przedewszystkiem nierozebraliśmy wszyst- 
kich akcyj, a potem nam ryzykującym tak wiele, 
zapewniona być mnsiała pewna premia. 


|dłuższej naradzie przedłożyli rządowi do potwier 


tego po spłacie 500.000 zł. powierzyliśmy Brassey. 
owi budowę linii B. $ 
Przew. Co p. wialomo o kapitale na budo- 


Prew. W jaki sposób przyszły statuta do 
skutku? Sw. Ofenheim je ułożył, a myśmy ja po 


dzenia. wę linii B.? Sw. Początkowo żąda go 10,000.000, 
Przew. Czy badano także  stypulacje u |później ze względu na niekorzystny teren powię- 
kładu? Św. Układ budowlany był integralną czę- | kszono sumę. 


Przew, W śledztwie powiedziałeś p., że ka- 
pital na bndowę linii B. dla pokrycia prz ekrocze- 
nia przy linii A. został podwyższony na 12 milio- 
nów? Św. Nie przypominam sobig tego, com wte- 
dy na przypuszczeniach się opiefając zeznał, ale 
gdyby i tak było, niewahałbym się powied zieć, że 
przy żadnej. kolei nie było tak mało k? ópotów 
(Anstinde) jak przy Czerniowieckiej, która żadne- 
go procesn niemiała. 

Przew. D. 27. maja zawarto kontrakt ba- 
dowy dła linii B, a tego samego dnia wypłacono 
na wstępne wydatki 850.000 zł. Czy p. wiesz o 


ścią przedsiębiorstwa, mnsiał więc być przyjęty, bo 
inaczej Limited Company byłaby zwolniona od zo- 
bowiązań, a cały projekt zniszczony. 

Prew. Wiesz pan co miał Of. dostać z tych 
190.000 ft. szt. Św. Nie niewiem, przypuszcza 
łem jednak, że otrzyma! 100.000 zir., gdyż obli- 
czyłem, iż jako pośrednik miał dostać najmniej 
'/4/, prowizji, co czyni przy kapitale 24 milio- 
nów złr. 124.000. — Sw. następnie na zapytanie 
przew. opowiada jako o zaknpnie grantów nic nie: 
wie, zeznaje iż progi, które widział, były dobre, bo 
były cięte z Bąsiedaich kolei lasów dębowych. 


tem? Św. Niepamiętam tego. 

Przew. Jeżelibyś pan, według obowiązku 
swego, był badał należycie kontrakt, musiałbyś p. 
wiedzieć o ten? Sw. Zawsze spełniałem swoje 
obowiązki sumiennie, ale pamiętać dziś wszystkiego 
niemogę. 

Przew. Co p. wiesz o linii C? Św. Dowie- 
działem się, że austrjackiemn Towarzystwa, bado- 
wy linii niechciano oddać. Of. spowodował nas do 
ntworzenia osobnego konsorcjum. Zaproszono wte- 
dy dr. Giskrę, gdyż ks, Sapieha nalegał na to, by 
liczba członków  anstrjackiego konsorcjum, równą 
była liczbie angielskiego. 

Przew. Czy kiedykolwiek wątpiono w Radzie 
zawiadowczej w prawo Towarzystwa do osiągania 
koncesji na linie obce? Swiad. Miano wątpliwości 
z powodu brzmienia statutów. 

Przew. Więc dlaczegoż przedsięwzięto kroki 
prowadzące do tego celu, które tak wiele koszto- 
wały? Świad. Ofenheim zawsze miał zamiar prze- 
ciągnąć linję do Czarnego morza, myślauo dójść do 
celu, zmieniwszy statut, 

Przew. Dlaczegoż więc wtedy przedstawiano 
Radzie zawiadowczej to, nie jako niemożliwość, 
lecz jako krok niekorzystny? Świad. Jeżeli mô- 
wię do przemysłowca: Oto masz z jednej strony 
przedmiot, który za tyle, a tyle nabyć możesz, lub 
jeżeli chcesz możesz go nzyskać, ryzyknjąc milion 
franków, które stracisz w razie niepowodzenia, zda 
mi się, że przemysłowiec pierwszą wybierze alter- 
natywę. 

Przew. Kto złożył kaucję? Świad. Konce- 
sjonarjusze dali porękę. 

Przew. Z oświadczenia Rata wypływa, że 
on niespokojny był o tę porękę, wiad. To mię 
dziwi. Z 5,000.000 franków, które Brassey otrzy- 
mał na wydatki wstępne, dostałem 10.000 ft. szt. 

Przew. A iuni? Świad. Tego hie wiem. 

Przew. Br. Petrino zeznał, iż Ofenheim sa- 
zwał radców zaw. nienasyconymi, którzy wciąż 
czegoś żądają, Świad. O tem nic niewiem, podział 
zaś robili Anglicy. 

Przew. Czy pana wybrano dlatego, aby nie 
napotkać na opozycję w tej sprawie, boś pan się 
wyraził na posiedzenia poprzedzającem przeciw 
projektowi, Świad. Tego niepamięiau. 

Przew. Co panu wiadomo o 4, pożyczce 
pierwszeństwa? Świad. Byliśmy w przykrem po- 
łożeniu finansowem, p. Ofenheim jeździł do Londy- 
nn a póżniej starał się o pożyczkę u bankierów 
tutejszych, ale stawiano mu niekorzystne warunki, 
aż nareszcie zawarł szczęśliwęiwgodę z Richterem. 

Przew. Czy położenie Towarzystwa wymagało 
koniecznie pożyczki? Świad, Była to konieczne, 
gdyż weksle na 3 miliony krążyły. z 

Przew, Czy pan hrabia mieszkałeś we Wie- 
dniu i uczęszczałeś na posiedzenia, ŃŚwiad. Mie- 
szkałem we Lwowie, ale bywałem co miesiąc na 
posiedzeniach, jeżeli słabość nie powstrzymała mię 
w domu, 


Względy polityczne zmusiły Radę zaw. do przyję 
cia robót końcowych na koszt Towarzystwa. Wy- 
padków przy linii B. zaszłych świadek niepamięta, 
tak samo jak nieprzypomina sobie protokołów spi- 
sanych o grobli Mihuczeńskiej, 

Przew. Są to jednak rzeczy ważne, o0 któ- 
rych członek Rady zaw. powinienby wiedzieć. Św. 
Jest temu lat 10 i trudno sobie dziś przypomnieć 
szczegóły. 

Przew. Czyś p. objeżdźał kolej? Św. Tak, i 
znalazłem ją tak jak wiele innych, szczególnego 
nie nie spostrzegłem. 

Przew. Co mówiono Radzie zaw. o komisa- 
rzach rządowych? Św, Mówiono zawsze, że są 
braki, które można nsunąć, i powoływano się na 
radcę dworn Webera i hr. Potockiego, którzy chwa- 
lili kolej, 

Przew. Sprawozdanie radcy Webera niebyło 
tak korzystne. Chwalił on jeno górną budowę, a 
gani? dolną. Św. Hr. Potocki sam mi powiedział, 
że radca Weber odzywał się przed nim z pochwa- 
łami, 

Przew. Co pan wiesz 
jakie podnoszono. Św. Mówiono 
wiele Błyszałem. Ale jak często mówią ludzie na 
wiatr, dowodzi najlepiej podobne zdarzenie: Spoty- 
kam pewnego razu br. Rotschilda, który gani ko: 
lej i powiada: „Szyny wasze są do niczego“. — 
Ależ panie baronie, szyny pochodzą z pańskich fa- 
bryk! — „W takim razie są z pewnością dobre“, 
odpowiedział baron. 

Przew. Ale interpelacje w Radzie państwa, 
skargi Izb handlowych Lwowskiej i Czerniowie- 
ckiej nie były czezemi słowami, ale musiały pły- 
nąć z własnego doświadczenia. — Św. Ja jestem 
wprost przeciwnego zdania. Była wtedy moda na- 
rzekać na kolej Czerniowiecką, Mówiono w ogóle 
wiele fałszów, Opowiadano np., że ks. Sapieha zy- 
skał 8,000.000 ma akcjach i do dziś są ludzie, 
którzy temu wierzą. 

Przew. Czy polecenia rządu wypełniano za- 
wsze? Św. Tak jest. 

Przew. Jakie Of. dał Radzie zaw. wyjaśnie- 
nia co do 3/, prowizji. Sw. Przypominam sobie 
dokładnie, że w tej sprawie zapadła uchwała, nie 
pamiętam jednak, czy się to Btało na, czyli po po- 
siedzeniu. Wiem, że wielu członków Rady zaw. 
było obecnych. Jak brzmiały słowa Of. niewiem, 
wiem jeno, Że na nas wywarły one korzystne dla 
‘niego wrażenie. Wiem, iż przyzwolono mu wziąść 
tę prowizję, gdyż wiedzieliśmy o tem, że bez tego 
fabrykanci niskie podawali ceny, by wyjść zwycięz- 
ko z konkurencji, że więc upnst wszelki nie przy- 
nosił szkody akcjonarjnszom. A byliśmy szczęśliwi, 
Że się nadarzyła sposobność wynagrodzić jen. dy- 
rektora, którego zasłngi około przedsiębiorstwa n- 
mielismy ocenić, 

Przaw. Czy Of. mówiąc o tem wymienił na- 
zwiska fabrykantów? Š w. Zdaje mi się, że stysza- 
łem nazwiska, ale z pewnością szczegółów tych 
nie pamiętam! 

Przew. Czy mówił, że będzie żądał prowi- 
zji od reszty fabrykantów? Św. Tak jest, 

Przew. Gdybyście pp. wiedzieli, że prowizja 
ta nie Of., ale Towarzystwu ofiarowaną była, czy- 
byście pp. byli ją Of. darowali? Św. Of. miał 
wiele zasług, gdyby jednak było wyraźnie powie- 
dziane, Że prowizja dana jest Towarzystwu, ja bym 
inaczej patrzał na tę sprawę. Ale jam niewątpił, 
łe prowizję ofiarowano jen. dyrektorowi, a jeżeli 
powiedziane nawet było, że ona należy Towarzy- 
stwn, to jest to tylko forma; jeżeli sprzedaję drze- 
wo, rządea dóbr moich dostaja zawsze prowizję, i 
nie jest to nie niesłusznego. 


Przew. Nie wiesz p. więc w tej sprawie 
nic pewnego? Św. Nie. Nie pewnego. 

Przew. Czy Of. miał ponieść jakie wydatki 
za przyznaną mu prowizję? Św. Tak jest, miał 
ou dostarczyć rysunków i planów. 

Przew. Czy był obowiązany do obliczenia 
tej sumy w rachunku? S w. Wcale nie, bo to był 
podarunek. 

Przew. Na jakiej zasadzie więc ndzieliła 
Rada zaw. pozwolenie na wydanie zaliczki tytułem 
tej prowizji? Św. Tak, to dlatego, bo sumy te 
dopiero mogły być zalikwidowane pó przedłożeniu 
rachunku fabrykantow. 

Przew. Co p. wiadomo o zwolnieniu Brasseya 
po spłacie 50.000 zŁ? Sw. Suma ta została we- 
dłng obrachowań uznana za wystarczającą, poczem 
nastąpiło zwolnienie z zobowiązań. 

Przew. Co p. wiadomo o przekroczeniach 
przy linii A? Ś w. Nadwyżka wydatków, zda mi 
się wynosiła 850.000 zł. i wybrano w tym celu 
sąd polubowny, Ponieważ jednak obawiano się, Na tem zakończono przesłuchanie tego świadka. 
by sąd nierozstrzygną! na naszą niekorzyść, więc Przew.: Czyli ze strony proknratorji lub 
woleliśmy, że pokojowo zalatwiono tę sprawę i dla-|też obrońcy nie będzie postawiony Żaden wnio- 


o głośnych skargach, 
wiele i ja sam 


Przew. Czy posiedzenia co miesiąc się odby- 
wające były dostateczne, do obznajomieuia Rady 
zaw. z położeniem rzeczy? Świad. Mieliśmy tyle 
posiedzeń, co i Rady zaw. innych kolei. 

O prowadzenia ksiąg, radcach nadzorezych, 
peusjach i dodatkach od budowy, tudzież o wpły- 
wie Otenheima zeznaje świadek to samo, co i inai 
członkowie Rady zaw. 

Prok. Powiedziateś panie hrabio w śledztwie, 
że niewiesz nic o czynności Ofenheima około liwe- 
runku progów i dodałęś pan, że Rada zawiądowcza 
nigdy by nie pozwoliła na to, aby organa Towa- 
rzystwa brały udział przy zawarciu układów. Czy 
pan dziś jesteś, tego samego zdania? Świad. Mu- 
szę powiedzieć, iż wychodzę z tego zapatrywania, 
że wiels nam zależało na tem, aby organa nasze 
popierały Brasseya, który był narażony jako cudao- 
ziemiec na oszustwo. 

Prok. To więc niejedno. W śledztwie powie- 
działeś pau, Że przypominasz sobie, iż prowizja 
została przyznąną, ale o remuneracji dla jeneral- 
nego dyrektora nic pan nie wiedziałeś. Dziś zaś 
pamięć pańska zaostrzona opowiada nam calą ge- 
nezę tej sprawy. Pozwolę więc sobie zapytać pana 
hrabiego, zkąd pan zaczerpnąłeś treść dzisiejszago 
zeznania, czy z własnej pamięci, czyli z dziennie 
ków? Świad. Zauważyłem kilkakrotnie, że na na- 
gle zapytanie nie zawsze odpowiedzieć mośna, ba 
pamięć w takich razach zawodzi, Dopiero później. 
po namyśle ze zdziwieniem spostrzega się, że spra- 
wa ta cała wyjaśnia się. Tak więc i w tej chwili 
przypominam sobie dokładnie, że wtedy ktoś w Ra- 
dzie zawiadowczej powiedział: Jest to w używaniu, 
należy więc przyznać owe 30/, prowizji, 


została ukończona i oddana do użytkn publicznego. 
Długość jej wynosi 614 metr,, z wybrzeża Bosforn, 
gdzie się zaczyna, do Pera stromość jej wynosi 61 
metrów. Największe zagłębienie pozłomn jej pod 
powierzchnią miasta wynosi 25 metrów. Ruch po- 
ciagów odbywa się za pomocą pasów pędzonych na 
walcach nieruchomą machiną parową. W przeciągn 
pięcin minut pasy przyciągają pociąg z Bosforu do 
Pera, a jednocześnie drugie spuszczają z Pera do 
do Bosforn Tym sposobem przewieść mogą po- 
ciągi tej drogi Żelaznej codziennie 30.000 osób. 


* Czy tylko próby! Jedną z wielkich trudno- 
ści w długich tunelach jest wyprowadzenie dymu i 
pary z lokomotywy. W tunelu przez górę Cenis 
wachlarze mechaniczne i wietrzuiki są w ciągłym 
ruchu, dla wyprowadzenia dymu i pary; ale w tri- 
nelu przez górę św. Gotarda okazuje się to tak 
dalece niepodobnem z powodu zupełnej poziomości 
tego przekopu, Że zachodzi wątpliwość, ezy pociągi 
parą ciągnione dadzą się użyć, i dlatego robią pró- 
by z pociągami popychanemi przez zgęszczone po- 
wietrze. Przy lokomotywie, w miejsce tendera z 
wodą i węglem, jest tender ze skrzynią 9 metrów 
długą, napełnioną powietrzem zgęszczonem. 


* Poszukiwania archeologiczne. Donoszą 
nam z Kamieńca Podolskiego, że z wiosną ma przy- 
być do tego miasta kilku archeologów, celem zba- 
dania czy rzeczywiście istnieje podziemna komnni- 
kacya pomiędzy zamkiem kamienieckim a ŹZwańcem. 
O istnieniu takiego podziemnego przejścia wieln 
z tamtejszych mieszkańców silnie jest przekonanych, 


* Podziemna droga żelazna w Carogrodzie |a nawet podobno przed kilku laty przy kopaniu 
łącząca przedmieścia Qalata i Pera, w tych duiach | studni, natrafiono na niewątpliwe ślady komunika- 


cyi i wydobyto przytem z ziemi kawał rury mie- 
dzianej, która przez Żydów, którzy ją  zualeźli, 
sprzedaną została, 

* Sarkofag. W miasteczku Benfeld, o cztery 
mile od Strassburga, przy kolei żelaznej z Strass- 
burga do Miilhausen położonem, wykopano w tych 
dniach sarkofag kamienny z wiekiem, z czasów 
Merowingów, w którym oprócz trzech glinianych 
naczyń, znaleziono doskonale utrzymany szkielet 
kobiety. Benfeld, a właściwie tuż przy niem nad 
rzeką Ill leżąca wieś Ehl, było znakomitem gallo- 
rzymskiem miastem, znanem pod nazwą  Helvetus, 
W miejscach tych nieraz już wykopywano nader 
cenne dla archeologii starożytności, 


* pęknięty kociół. Okropne spustoszenie zro- 
biło pęknięcie kotła w fabryce bawełny braci Lord 
w Totmorden w Anglii. Robotnicy właśnie zamy- 
ślali rozpocząć swoją popołndniową pracę, gdy nie 
spodziąnie pękł jeden z ogromnych kotłów z takim 
hukiem, że wszystkie domy sąsiednie zadrzały, a 
drobne kawałki miedzi w około szerzyły Śmierć i 
zniszczenie, Z pod grnzów wydobyto dotąd 4 trupy, 
za jednym szukają, a około 50 osób jest tak mo- 
cno rannych, że wątpią o ich życiu. Szkodę pie- 
niężną obliczają na 15.000 ft. szt. 

* Nowa płanetą. Młody astronom Paweł Ren- 
ry odkrył z obserwatorjum paryzkiego malutką pła- 
netę, która jest z rzędu 14i płanetą. Leverrier 
zdawał o tem odkryciu sprawę na  ostatniem po- 
siedzeniu akademii umiejętności. 


* Ojciec bliźniąt. W jednym z nowojorskich 
dzienników ukazało się niedawno temu następujące 


jak się twórca „Pięknej Heleny“, Życia Paryzkie- 
go“ itp. z tego nowego dla siebie zadania wywią- 
że. Już to drugą córkę Offenbach wydaje za mąż, 
pierwsza jest żoną pana Comte, dyrektora teatru 
„Bouffes parisiens“ w Paryżu, 


* 


ogłoszenie: Naznaczam pięćset dolarów nagrody, 
Za co? Oto wynaleziono parowe maszyny, które 
własny dym połykają ; ja zaś pragnąłbym wynale- 
zienia przyrządn, któryby nmożebnił dzieckn przy 
piersi, połykanie własnego wrzasku. Edward Gipson, 
Maiden Lane, 12, ojciec bliżniąt cztery miesiące 
mających," 

* Sądy w Kanzas, opierając się na tej za- 
sadzie, że mąż i żona to jedna dusza i jedno cia- 
ło, zawyrokowały, że każde stadło małżeńskie ma 
prawo wejść do teatru i na każde widowisko za 
jednym biletem, wydanym na „jedną osobę*. Byłby 
to wyrok bardzo groźny dla przedsiębiorców wido- 
wisk, gdyby z niego nie wywiązała się dalsza kwe- 
stja: jak takie jedno ciało na jednem miejscu u- 
siąść potrafi ? 


* Nowy aliaż. Ruski Mir pisze, że jeden z 
moskiewskich jubilerów p. Stilke wynalazł nowy 
aliaż bardzo przydatny do wyrobu przedmiotów ga- 
lanteryjnych, w skład którego wchodzą : aluminium 
oraz złoto i srebro w niewielkich ilościach, Nowy 
aliaż posiada tę ważną zaletę, że ma barwę złoto- 
srebrną, nigdy nieniknącą ; a jest przytem nadzwy- 
czaj tanim, tak że wyroby z niego mogą być tań- 
sze nawet od wyrobów z nowego srebra. Wynalaz= 
ca p, Stilke ma zamiar otworzyć w Petersbnrgu 
fabrykę tego rodzaju wyrobów, która już od lutego 
w ruch będzie puszczouą. 

* Offenbach i msza św. Z Nicei donoszą, 
Że bawiący tam Offenbach, pracuje obecnie nad 
napisaniem... Mszy św., (!) która ma być wykonaną 
na ślubie jego córki Zofii Blanki, z Eugeniuszem 
Turnel agentem wekslowym. Arcyciekawa to rzecz 


Zwyczaje lekarzy. Dawniej w Anglii 
istniał zwyczaj (nie wiemy czy i dziś istnieje), że 
każdy lekarz będący w domu i mąjący ochotę o- 
dwiedzać chorych w porze nocnej, miał latarnię o- 
świetłoną w oknie swego mieszkania, na której 
było napisane „Lekarz“ (physician). 

Gdy był w domu i miał ochotę iść do chorego 
w nocy, latarnia się paliła, gdy wychodził z doma 
lnb nie miał ochoty odwiedzać chorych, gasi? la- 
tarnię. 

Taką latarnię tworzyła szyba od lufcika, ze 
stosownym wyraźnym napisem, lub teź latarnia wy- 
wieszona za oknem, którą można było łatwo zapa- 
łać i gasić z mieszkania, a lekarze specialiści mieli 
jeszcze na latarni odpowiednie wzmianki o swej 
specjalności 


* + Jan Franciszek Millet, jeden z naj- 


znakomitszych pejzażystów współczesnych zakoń- 

czył życie w Barbizon, miejscowości pełożonej koło 

Fontainebleau, w 60 roku życia swego. Milet był 

Bynem wieśniaka Normandzkiego, a w dzieciństwie 

swojem nawet ojeu pomagał około uprawy ziemi, i 
w tych to chwilach zżył się z naturą i wydarł ta- 

jemnicę jej wdzięka, który przeniósł w swoje o- 

brazy. Szczególnie ogromnie cenione sę jego krajo- 

brazy Normandji. | 


- SAP 


| şək o zaprzysiężenie tego świadka, jakoteż i 
| innych radców zawiadowczych? W myśl więc 
$. 247 zaprzysiężenie tych świadków odracza 


ię. 

ý Prok: Sądzę, że postąpię sobie zupełnie 
w myśl szanownego obrońcy, jeżeli mu oświad- 
czę, że nie żądam zaprzysiężenia tych świad- 
ków, którzy byli radcami zawiadowczymi, je- 
żeli obrońca z góry zrzecze się tak samo jak 
ija prawa wniesienia skargi nieważności na 
podstawie, iż nie zaprzysiężono tych świadków. 

Dr. Neuda: Przyłączam się do wywodu 
pana prokuratora. - i 

Następuje przesłuchanie świadka Alfreda 
Lecointe. Urodzony we Francji, 56 l. rz. kat., 
jest urzędnikiem kolei państwowej. Po zaprzy- 
siężeniu, składa świadek następujące zeznanie: 
Jest konsulentem technicznym dyrekcji gene- 
ralnej kolei państwowej. Wiadomo-mu, ża nie: 
kiedy prowizji udzielają; jakie jednak osobisto- 
ści takową otrzymują, mie może nic bliższego 
powiedzieć, bo ze stronami komunikuje się tylko 
przez agentów. Nie zna wypadków, w których 
biorą dyrektorowie generalni prowizję. Na za- 
pytanie, czy daną bywa prowizja osobom, które 
robią zamówienia, odpowiada świadek, że kolej 
Państwowa, ile możności stara się nic nie mieć 
do czynienia z podobuemi osobami i ma wła- 
snych agentów. i 

Św. Fryderyk Wilhelm Springmann, da- 
wniej prokurzysta fabryki G. Sigla, po zaprzy- 
siężeniu zeznaje, że w maju 1865 zawezwaną 
została fabryka objąć liwerunek dla kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej. D. 2. czerwca wniesiono 
ofertę, a na wezwanie jen. dyrektora udał się 
świadek w nieobecności Sigla, do biura jen. 
dyrektora i tam interes załatwił. Na zapytanie, 
czy mówił świadkowi Sigl, że przyrzekł prowi- 
zję jen. dyrektorowi, odpowiada, że nic o tem 
nie wie. Świadek nie wie także i o tem, czy w 

' jego interesie jest zwyczaj dawania jen. dyrek- 
torom prowizji. O tem, że ofiaruwaną została 
także dyrektorowi jen. kolei koszycko-oder- 
bergskiej, świadek twierdzi, że mogło się to 
stać chyba po r. 1868, kiedy jnż nie był u Si- 
gla, inaczej musiałoby mu to być wiadomeni. 
Podczas swej bytności u Ofenheima zdybał się 
był świadek ze Schmittem, dyrektorem fabryki 
wagonów Ringhoffera z Pragi i ten zapytał 
go, czy świadek obiecał co Ofenheimowi, na 

| odpowiedź przeczącą odezwał się Schmitt: 
„Myśmy mu przyrzekli 3 pre.“ 

Z powodu zeznania tego zawezwał prze- 
wodniczący Springmanna na dzień następny, w 
którym ma być przesłuchany Schmitt, ażeby go 
z nim zkonfrontować. 

Po krótkiej przerwie posiedzenia następuje 
przesłuchanie świadka dr. Józefa  Weissela, 
konsulenta prawnego i radcy jeneralnego an- 

lobanku. Urodził się w Pradze, rel. rz. kat; 

onaty. 
K Po zaprzysiężeniu świadek ten zeznaje, co 
astępuje: Bank angielski zostawał w stosun- 
kach z koleją lwowsko czerniowiecką jaż od 
czasu jej zawiązania się. Wiedział on o przy- 
otowaniach do subskrypcji na akcje kolei, 
tóra nastąpiła w anglo-banku, i w Londynie 
jednym z tamtejszych banków się odbyła. 
Anglobank otrzymał za to 13.000 ft. szt. pro- 
wizji. Największej liczby podpisujących akcje 
dostarczyli Sami koncessjonarjusze, i tak ks. 
Sapieha po 5.200 i 4.600 sztuk akcji czy też 
jeszcze więcej, hr. Borkowski i inni, których 
nazwisk świadek sobie nie przypomina. W o- 
góle subskrypcja ta poszukiwaną była więcej 
przez koncessjonarjuszów, niż przez ogół pn- 
bliki., Oprócz tych oststnich podpisało jeszcze 
kilka wielkich firm, dyrektorów banku, a świa- 
dek podpisał 20.000 złr. Koncesjonarjusze prze- 
znaczyli dla banku londyńskiego i dla anglo- 
banku prowizję 36.000 ft. szt., a przy podziale 
otrzymał anglobank, który działał tylko w imie- 
niu londyńskiego, 13.00C ft. szt. Co za finanso- 
sowanie zapłacono jeszcze w Londynie, świadek 
nie wie. Ofenheim miał w anglobanku conto- 
corrente. 

Przew. Co panu wiadomo o tem, że pan 
Herz otrzymać miał za pośrednictwem anglo- 
austrjackiego banku od koncesjonarjuszów 25.000 
złr. — Świadek. Rzecz miała się następują- 
co. Herz dał naszemu bankowi przekaz na Ra- 
tego w Londynie, który był jednym z naszych 
zagranicznych dyrektorów, i posłaliśmy ten 
pkaskaz do Londynu z poleceniem, ażeby nas 
awiadomiono o wypłacie. Skoro więc w Londy- 
kie sumę tę wypłacono, zawiadomilismy o tem 
Herza, a on pieniądze te podniósł u nas. 
= Przew. Wspominaleś pan, że sam subskry- 
bowałeś 20.000 złr. Czyś pan miał wtedy spo- 
spbność wglądnięcia w prospekt w ten sposób, 

widziałeś pan i kortrakt budowy? — Sw. 
Wynikało to już z mego stanowiska, że musia- 
łem kontrakt poznać, a skorom go tylko przej- 
rzał, subskrybowanie wydało mi się bardzo po- 


a, 


myślnem lokowaniem kapitału. Każdy z subskry- 
bentów miał dokładne wyobrażenie o kontrak- 
cie, albowiem do prospektu dołączono najgłów- 
niejsze punkta tegoż. 

Przew. Czy z kontraktu dalo się wnieść, 


że zawiera on, także wynagrodzenie koncesjona- 
rjuszów? — Swiadek. Podług mego doświad- 
czenia, tak; znam postępowanie przy Czeskiej 


kolei zachodniej i kolei Rudolfa. 
Przew. Za coś pan uważał wypłacone 
190.000 ft. szt. Brasseyowi? — Świadek. Nie 


wiem za co właściwie uważałem; w każdym je- 
dnak razie nie znalazłem w tem nie niezwy- 
czajnego, bo była to rzecz, która rozumiała się 
sama przez się, 


Przew. Zapewne, pan, jako radca jeneral- 


ny i konsulent prawny, możesz nie widzieć nic 
w tem nadzwyczajnego, lecz nie wszyscy sub- 
skrybenci rozumieli tę a conto spłatę. — Św. 
Trudno mi jest postawić się w położenie osób, 
które zupełnie na interesie się nie znają, lecz, 
jak już powiedziałem, prawie wszyscy subskry- 
benci kolei iwowsko-czeruiowieckiej byli ludźmi 
w tym względzie kompetentnymi. 


Przew. Jaki kurs miały akcje podczas 


subskrybcji? — Swiadek. Myślę, że jeżeli nie 
stały wyżej, to al pari. 
niżej, świadek nie wie. 


Czy stały one później 


Następnym interesem, w jaki wszedł świa- 


dek z koleją lwowsko-czerniowiecką, była 12- 
milionowa pożyczka pryorytetowa. Swiadek bar- 
dzo obszernie opowiada o trudnościach, 
napotykał ze strony Ofenheima, który starał się 
wszelkiemi siłami o najzyskowniejszy interes 
dla Towarzystwa. 


jakie 


Przew. Co wiadomo panu o trzecim inte- 


resie? — Swiadek. Przy końcu sierpnia, }0- 
dobno dnia 21., zawarto odnośną ugodę. Nastą 


piło finansowanie linii C. Co do akcji trzeciej 


serji, dano akcjonarjuszom prawo wzięcia, i zgo 
dzono się na to, 
w połowie anglobank, 


ażeby pozostałe akcje wziął 
w połowie kolej lwow- 
sko-czerniowiecka. 

O pożyczce rychterowskiej przypomina so- 
bie świadek, że bank jego rokował z dyrekto- 
rem jen. względem tej pożyczki. Nikt nie chciał 


jej przyjąć, ja jednak doradzałem, bo mieliśmy 


dyferencję z powodu interkalariów. 

Przew. Na jaki czas przypadają te in- 
teresa? — Sw. Interesa te ciągnęły się od 
kwietnia do lipca. Postanowiliśmy inaczej sobie 
postąpić i ociągaliśmy się. Nasamprzód trzeba 
było wprowadzić porządek w rachunki; 250.000 
do 260.000 franków miały ram być dane jako 
wynagrodzenie za straty, jakie przy intercalo- 
rjach ponieśliśmy. W kilka dni potem odebra. 
liśmy telegram od Rychtera, w któbtym nam do- 
nosił, że zawarł pożyczkę z Ofenheimem po 
kursie 76 i 77, inas do udziału w niej wzywał. 
Kwit ten znaleźliśmy niedorzecznym. bo już 
przy naszym kursie po 71, za dalekośmy się 
byli posunęli. Odpowiedzieliśmy więc, że w po- 
życzce ndziału nie weźmiemy. Kilku moich 
kolegów było nawet przekonania, Że telegram 
wspomniany jest wreszcie tylko łapką na nas, 
ażeby nas skłonić do lepszych warunków. 

Przew. Czy mówił Richter, że otrzymał 
Uk pret. prowizji? — Sw. Zdaje mi się, że 
przypominam to sobie dobrze. Do nas miał on 
wielkie zaufanie, mógł nam więc o tem powie- 
dzieć. 

Przew. Udzielono mu podobno także je- 
dnomiesięcznej odliczki procentu. — Sw. To 
robi się przy każdym interesie i przy pożycz- 
kach państwowych nawet. 

Co się tyczy udziału Ofenheima w intere- 
sach anglo-austrjackiego banku, zeznaje świa- 
dek, że prawie nie było znaczniejszego intere- 
su, w którymby nie brał Ofenheim udziału. Do 
syndykatu bowiem wybiera się osoby, którym 
się winno pewne względy, a które w razie nie- 
powodzenia interesu mogłyby być odpowiedzial- 
nemi. Zysk musiał mieć Ofenheim bardzo wielki, 
bo przypadło to w czasie, kiedy bank anglo- 
austrjącki bardzo znaczne przedsiębrał opera- 
cje. Świadek oznacza zysk na krocie tysięcy. 
O stosunkach Towarzystwa kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej z domem Glyn w Londynie, zeznaje 
świadek, że dom ten jest jedną z najpierwszych 
firm w Londynie, są to założyciele banku an- 
glo-austrjackiego i udział w nim biorą dotych- 
czas. Ztąd łatwo przypuszczać można, że dom 
Glyn był także w stosunkach z koleją lwow- 
sko-czerniowiecką, świadek jednak nie wie o 
tem nic pewnego. 

Przew. Ależ firma ta brała, zdaje się, u- 
dział już przy linii A. — Św. Ponieważ dom 
ten jest twórcą banku anglo-austrjackiego, jest 
więc także twórcą kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej; w pierwszych latach bardzo żywo zajmo- 
wała się ta firma koleją. 

Przew. Jeżeli więć w banku anglo-austrja- 
ckim dozwalano prowizje, czy jest zwyczajem, 
że prowizje wciągane także bywają do proto- 
kołu i w jaki sposób to się dzieje? — Św. Są 
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różnice między remuneracjami. Urzędnicy otrzy- 
mują zwykle remuneracje po bilansie, te są 
w pewnym względzie usystemizowane, i tworzą 
prawie część płacy. Takie remuneracje do pro- 
tokołu się wciąga. Jednakże za nadzwyczaj- 
ne usługi jakieś, dane wyższym urzędnikom re- 
muneracje nie bywają do protokołów wciągane. 
Nawet nie daje się przekazów do kasy na imię 
dotyczącego urzędnika, ale na imię dyrektora, 
który każe sobie sumę tę wypłacić i daje sam 
potem urzędnikowi. Robi się tak dlatego, ponie- 
waż protokół przedkłada się także urzędnikom, 
i powstać by mogły jakieś pretensje. 

Przew. Co panu wiadomo o kredycie Bras- 
sey'a w interesach? Sw. Kredyt jego był nie- 
ograniczony a przynajmniej bardzo wielki. Miał 
on sławę jednego z najpierwszych przedsiębior- 
ców budowy i był jednym z najbardziej sza- 
cunku godnych ludzi. Ja sam miałem z nim do 
czynienia w latach 1867 i 1868 przy budowie 
kolei Rudolfa i nie mogę nie wyznać tego, że 
nie zdarzyło mi się było poznać nikogo, kto by 
na mnie zrobił wrażenie tak prawego człowieka 
i pełnego powagi i znaczenia, jakim był Bras- 
sey. Bank nasz był z nim od wielu lat w sto- 
sunkach, a nigdy żle na tem nie wyszedł. Cho- 
cia był on już w wieku podeszłym, był jednak 
jeszcze rzeżki. Robił wrażenie człowieka bardzo 
czynnego; jak dalece jednak zajmował się nad- 
zorem budowy, tego powiedzieć nie umiem. 

Dr. Neu da. Zawezwałem pana, ażeby za- 
pytać, jakie doświadczenie zebrałeś pan, co do 
kontraktów panszalowych i czy zdarzyły się 
jakie przytem nadpłaty później? Św. Nadpłaty 
zdarzać się mogą właściwie tylko przy kon- 
traktach pauszalowych. Kontrakt pauszalowy 
jest znpełnie czemś innem, niż kontrakt, w któ- 
rym są oznaczone jednostkowe ceny. Przy kon- 
traktach z cenami jednostkowemi nie może być 
mowy 0 nadpłatach, podczas gdy przy kontrak- 
tach pauszalowych stały się one prawie zwy- 
kłemi. Okazują się bowiem w ciągu robót po- 
trzeby, jakich z początku przewidzieć nie moż- 
na było, i za nie trzeba później zapłacić. I tak 
n. p. przy kolei koszycko:oderbergskiej wy- 
płacono przedsiębiorcy budowy 4,600.000 złr. 
jako nadpłatę, zakład kredytowy zaś wypłacił 
Weikersheimowi i spółce półtora miljona za 
raabsko-gracką kolej. 

Nastąpiło przesłuchanie Antoniego Suchy'e- 
go, inżyniera, który był zatrudniony przy bu- 
dowie kolei lwowsko-czerniowieckiej. Na sta- 
cjach nadzorowanych przez świadka była bado- 
wa dobra, progi dobre, zresztą zeznania jego 
nie zawierały nic ważnego. 

Przewodniczący zamyka więc posiedzenie 
o godz. *, 2. 

Wiedeń 27. stycznia 1875. 


Otwierając dzisiejsze posiedzenie, zawia- 
damia przewodniczący, że minister dr. Banhans 
nadesłał obszerne pismo, w którem się oczy- 
szcza z zarzutów czynionych mu podczas roz- 
prawy. Odczytanie tego pisma zajęło całą go- 
dzinę czasu. Naprzód wylicza ono wszystkie 
rozporządzenia poprzedników dr. Banhansa w 
ministerstwie, ganiące zarząd kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, z powodu rozmaitych braków 
w budowie i ruchu, W jednym z takich wy- 
pudków już w r. 1869 minister Plener zagroził 
kolei $. 12. prawa o koncesjach kolejowych. 
Drugi raz groźba ta powtórzoną została za 
ministerstwa dr. Pretisa. Z tego wywodzi mi- 
nister Banhans, że już przed jego wstąpieniem 
do ministerstwa były rozmaite zażalenia na 
kolej. Objąwszy tekę ministerstwa, handlu pi- 
sze dr. Banhans, dochodziły go tak ze strony 
jeneralnej inspekcji kolei, jakoteż skądinąd 
wiadomości, z których się okazywało, że zły 
stan kolei trwa ciągle. Do tego okoliczność, że 
przedsiębiorstwo to rok rocznie, ze skarbu pań- 
stwa pochłania znaczne sumy, spowodowała go 
naprzód do zagrożenia, a gdy to nic nie po: 
mogło, do wykonania sekwestracji. Sekwestra- 
cja dokonaną została na mocy uchwały zapa- 
dłej w Radzie ministrów. Pierwszą rzeczą se- 
kwestru było, zaprowadzić ład w przedsiębior- 
stwie budowy. Trzeba było naprzód cały stan 
kolei, kasy i książki dokładnie zbadać. Przy 
tej czynności nastąpił sekwestr i wysłanie ko- 
misarzy na mnóstwo faktów, kwalifikujących się 
do postępowania sądowego. Co też się stało. 
Dalej usprawiedliwia się dr. Banhans, że nigdy 
nie wyjawiał Ofenheimowi swoich planów poli- 
tyczno-handlowych, zatem nie mógł ich Ofenheim 
ganić, że co do tak zwawego chabrusu nie ro- 
bił mu Żadnych propozycji i nie ofiarowywał 
mu żadnych koncesji kolejowych. Na koniec 
zbija uczyniony mu zarzut, co do tego, że wy- 
razić się miał, iż odstąpi od zarządzenia se- 
kwestracji, jeżeli ustąpi Ofenheim. Stało się to 
niemożliwem z powodu, że Rada ministrów u- 
chwaliła zaprowadzenie sekwestracji już na d. 
26. września 1872. On więc sam w tej spra- 
wie na własną rękę nie uczynić nie mógł, 

Obrońca dr. Neu da powiada na to, że pi- 
smo ministra Banhansa wydaje mu się po- 
łemiką przeciw zeznaniom poczynionym przez 
p. Plenera, który przecież nic innego nie ze- 
znał, jak tylko, że na podstawie tego co doszło 
do jego wiadomości gdy był ministrem, nie 
miał powodu zaprowadzić sekwestrącji, Całe to 
pismo ministra jest prostem powtórzeniem de- 
kretu sekwestracyjnego. Jeżeli były skargi na 
administrację, to przecież nie zawierały nic ta- 
kiego z czegoby wysnuć się dały karygodne 
zarzuty przeciw Ofenheimowi. Zastanawia się 


|dalej obrońca, jak to się stać mogło, że pomi- 


mo tych wyliczonych przez dr. Banhansa skarg 
na budowę, tenże przecież w sierpniu 1872 r. 
przyzwolił na zaprowadzenie pospiesznych po- 
ciągów na kolei Czerniowieckiej. Gdy Rada za- 
wiadowczą prosiła o pospieszne pociągi, wy: 
słano przecież owego Ponfikla, ażeby stan ko- 
lei zbadał i dopiero na podstawie jego sprawo- 
zdania wydano przyzwolenie na pospieszne po- 
ciągi. Minister zarządził sekwestrację, nie py- 
tając Ofenheima, który by wyjaśnił całą rzecz, 
co więcej, zbierał on przez półtora roku daty 
po za plecyma Ofenheima. W sprawie tego li- 
stu zabierali jeszcze po kilka razy głos proku- 
rator, aby zbijać twierdzenie obrońcy, dr. Neu- 
da, aby replikować. W końcu zabrał głos Ofen- 
heim, dowodząc ponownie, że przyczyną sekwe- 
stracji było ogłoszenie jego mowy przeciw mi- 
nistrowi, zwraca uwagę, iż na Radę ministrów 
wniósł tę sprawę dr. Banhans nazajutrz po o- 
głoszeniu drukiem mowy, i nim jeszcze nade- 
szła odpowiedź Rady zawiadowczej. Obstaje 
przy tem, że w sprawie chabrusa robił mu Ban- 
hans propozycje. Jako dobry Austrjak, nie 
chciałby być zmuszonym wciągnąć w ten pro- 
ces z powodu chabrusa jeszcze więcej osób, 
przezco sprawa wyszłaby z granie postępowania 
karnego a przeniosła się na pole polityczne. 
Dowodzi dalej Ofenheim, że Banhans przed se- 
kwestracją ofiarował mu koncesję na linię Le- 
luchów-Tarnów, której jednak przyjąć nie mógł 
z powodu, iż gwarancja wynosiła tylko 27.000 zł. 
za milę. a potem, że rząd zastrzegł sobie przy- 
zwolenie na kurs akcji i pryorytetów, również 
potwierdzenie kontraktu budowy. Oświadczyłem 
ministrowi, że pod takiņ warunkiem nie znaj- 


rzystwa, na które Wydział szanownych człoaków 
zaprasza. 

Mianowania. Cesarz mianował radcę wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie Ignacego Zborow- 
skiego prezydentem sądu obwodowego w Złoczowie 
a prokuratora państwa w Samborze, radcę wyższe- 
go sądu krajowego Lucjana Krynickiego prezyden- 
tem sądu obwodowego w Tarnopolu; — Namiestnik 
zamianował koncepistów namiestnictwa: Henryka 
Sitkiewicza, Franciszka Sieleckiego, Michała Kerek- 
jarta i Włodzimierza hrabiego Łosia komisarzami 
powiatowymi, tudzież praktykanrów konceptowych : 
Józefa Balickiego, Tadeusza Rozborskiego i Wła- . 
dysława Machniewicza koncepistami namiestnictwa. 


— Na fundusz zakupna obrazu Matejki 
„Unia Lubelska“ złożyli prócz wykazanych jnź w 
Gaz. Nat. 5442 zł. przez delegata dr. Witza z 
Sambora: Gotthelf, Reich, Ranunkel, Finsterbusch, 
Sternheim, Sandauer po 2 zł; Friedman, Berger, 
Krepel, Trauber, dr. Reich, Menkes, Reichmna: po 
1 zł; Dukatenzeiler, Goldberg, Türk, Mantel, H. 
Berger, Baumwollspienner, Schwalbendorf po 50 c.; 
Lekman i Leiner po 30 c., — razem 23 zł. 10 c; 
Wydział Rady powiat. Rudki 100 zł., Towarzystwo 
sztuk piękn. we Lwowie 50 zł, — Razem dotych- 
czas 5615 zł. 10 c. 

— Wiadomości literackie, 
artystyczne. 
Dnia 27. b. m. odbyło się pierwsze posie- 
dzenie komisji balneologicznej. nowo zawiązanej w 
krakowskiej Akademii umiejętności. Zaczęto od wy- 
boru przewodniczącego i sekretarza, Pierwszym 
wybrano jednomyślnie dra Dietla, przez długie lata 
przewodniczącego komisji balneologicznej, od r. 
1872 istniejącej w Towarzystwie naukowem kra- 
kowskiem, która niemałe położyła zasłngi wpływa- 
jąc na wzrost i rozwój zdrojowisk krajowych. Se- 
kretarzem wybrano dra Władysława Sciborowskiego, 
Następnie dr. Dietl podał ogólny plan kiernnku, 
w jakim komisja działać powinna; skreślenie szcze- 
gółowego programu poruczono dr. Lnutostańskiemu. 
Bnrmistrz Stanisławowa dr. Ignacy Kamień- 
ski zamierza zaprowadzić w tem mieście chodniki 
astfaltowe, jak jnż zaprowadził oświetlenie miasta 
gazem. W tym celu znosi się już z p. Sierzpu- 
towskim stale bawiącym w Krakowie pełnomocni- 
kiem przedsiębiorstwa astfaltowego, które używa do 
robót swoich asfaltu z Limerick w Hanowerskiem, 
jakim chodniki w Krakowie są wyłożone. 


dzie konc esjonarjuszów, co się też sprawdziło, 
albowiem to, co minister mi wtedy powiedział 
że Frankobank przyjął już pod temi warunkami‘ 
koncesję, okazało się nieprawdziwem. 

Przewodniczący przerywając na kilka mi- 
nut posiedzanie oświadcza, że zawezwany do 
rozprawy jako rzeczoznawca Ruppert zacho- 
rował, trzech zaś innych rzeczoznawców, do 
których się sąd udawał, przedłożyli świadectwa 
lekarskie i tym sposobem także wymówili się. 
Przyjął tylko urząd rzeczoznawcy Tillunger, 
dyrektor kolei Północnej, któremu po zaprzy- 
siężenin doręczono potrzebne akta. 

Następuje przesluchanie świadka br. Pino 
de Friedentbal, namiestnika Tryestu, który 
zeznaje, iż jako namiestnik Bukowiny słyszał 
o przerwach ruchu około grobli Mihuczeni, któ- 
rą sam oglądał. O ile usprawiedliwione były 
głosy podnoszące się zewsząd przeciwko kolei, 
nie mogę powiedzieć, bo budowy nie badałem 
nigdy. Wagony osobowe były dostateczne, cię- 
żarowych jednak było mało. Jeżdżąc po linji 
nie spostrzegłem jednak żadnych braków. re- 
paracje dawały się spostrzegać na niektórych 
konstrukcjach żelaznych. 

Przew. Czy radca namiestnictwa Pauli 
zastępował pana w r. 1872, podczas pobytu 
pańskiego w Peszcie, czy wtedy wysłał do mi- 
nistra handlu telegram o wykolejeniu się po- 
ciągu pospiesznego. których ruch nadal miał 
być wstrzymany. Świad. Tak jest. 

Dr. Neu da. Czy pan namiestnik byłeś 
bezpośrednio po zastanowieniu ruchu pociągów 
pospiesznych u Ofenheima, i czyliś pan nie o- 
świadczył, że stało się to pomimo pana? Świad. 
Przypominam sobie, że podczas odwiedzin, o 
zastanowieniu ruchu pociągów pospiesznych 
mówiłem, tak samo jak mówiłem o tem, że do 
tego nie przyłożyłem ręki, znajdnjąc się wtedy 
w Peszcie. 

Prok. Mówiono tu, że telegramu tego ani 
pan, ani pański zastępca nie wysyłał, ale oso- 
ba wcale do tego nie uprawniona. Świad. Za- 
stępca mój miał prawo to uczynić. Osk. Pan 
namiestnik zapewne nie pamięta słów wypowie- 
dzianych podczas zwykłych odwiedzin, i dlatego 
pozwolę sobie p. przyjść w pomoc. Powiedziałeś 
p. wtedy, że nie wysyłałeś pan telegramu, ale nie- 
wierzysz p. równocześnie by to uczynił twój 
zastępca, gdyż dodałeś pan, gdyby tak było, 
musiałby on p. dać znać o tem telegramem, 
tem więcej, że wykolejenie nie zdarzyło się na 
linji bukowińskiej. S w. Ja mam także dość do- 
brą pamięć i muszę powiedzieć, że nie mogłem 
się w ten sposób wyrazić. Mogłem się jeno dzi- 
wić iż zastępca mój wysłał telegram tak ważny, 
bez poprzedniego zawiadomienia. Że zaś wyko- 
lejenie winnym zdarzyło się kraju, to fakt był 
sam przez się dość ważnym, aby pomimo tego 
depeszą dać znać o nim. Być może, że słowa 
moje pozwalały na taką interpretację, ale myśl 
nie mogła być taka. Os k. Zdaje mt się, że p. 
namiestnik wyraził się w podobny sposób nie- 
tylko przedemną, ale i przed innemi osobami i 
mogę zapewnić, że słowo w słowo to samo opo- 
wiadałeś p. radcy dworu Men demu. Następnie 
świadek nacierany przez obrońcę przyznaje, że 
mógł przed Ofenheimem wyrazić swoje zdzi- 
wienie z powodu postępku swego zastępcy, ale 
nie przypuszcza, aby mu odmówił prawa do 
ego. 

, Hr. Alfred Potocki, e k. radca tajny i 
minister-prezydent w r. 1870, opowiada, iż radca 
Weber po przeglądzie linji czerniowieckiej zdał 
mu sprawozdanie korzystne o bndowie jej ust- 
nie. Pisemnego sprawozdania radcy nie widział 
świadek. 

Przew. Co J. E. wiadomo o interpelacji 
z 19, lutego 1870? Św. Wtedy już nie byłem 
w ministerjum, lecz bawiłem w Galicji. 

Przew. Czy p. wiesz co o interpelacji hr. 
Thuna na posiedzeniu Izby panów 24. lutego 
1865. Sw. Byłem wtedy we Liwowie. 

Przew. Na posiedzeniu Izby posłów dnia 
18. marca 1866 r. powzięto także rezolucję ? 
Swiad. Nie byłem tam obecny. 
~. Przew. Czy podczas swego pobytu w Ga- 
licji J. E. nie styszałeś skarg na budowę kolei? 
Swiad. Zdaje mi się, że z kolei byli wszyscy 
zadowoleni. Ja skarg nigdy nie słyszałem, a 
jeżdżąc często koleją Czerniowiecką, nie spo- 
strzegłem żadnych braków. 

zę- 
Św. 


naukowe i 


Ostatnie wiadomości. 


Cesarz austrjacki przyjmował na audjencj 
d. 27. b. m, w południe posła hiszpańskiego, 
który wręczył pismo króla Alfonsa. 

Norddeutsche Allg. Ztg. donosi: Jeneralny 
konsul niemiecki Rosen, został z Belgradu do 
Berlina powołany, ażeby zdał sprawę o obja- 
wach pewnych wpływów, którym podlega nowy 
rząd serbski. Prawa przyznawane przez Serbję 
konsulom z tytułami ajentów dyplomatycznych, 
zostają w związku z dążnościami do samodzie:- 
ności. Tytnł ten nie da się pogodzic zB stano- 
wiskiem prawnem Serbji w obec sułtana. Tym- 
czasowo Niemcy nie będą miały prawdopodo- 
bnie reprezentanta w Belgradzie. Niemieckie 
interesa będą przestrzegane w Konstanty- 
nopołn. 

Przewóz osób i towarów między Tirgul a 
Podoilni na kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jass- 
kiej (linia rumuńska) przerwany został zupełnie 
z powodu nadzwyczajnej śnieżycy. 
iu "iz | |||. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 29. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. Z powodu petycji gr. kat. duchowień- 
stwa kiłku dekanatów galicyjskich o podwyż- 
szenie kongruy, wnosi komisja: wezwać rząd, 
aby wniósł dotyczący projekt ustawy. Szwe- 
dzicki i Pawlików popierają wniosek komisji. 
Russ domaga się, aby ten projekt ustawy obej- 
mował duchowieństwo katolickie w ogóle. Przy 
głosowaniu utrzymał się wniosek Russa, aby 
rząd wniósł projekt ustawy, dotyczący podwyż- 
poje kongruy duchowieństwa katolickiego w 
ogóle. 

* Wiedeń d. 29. stycznia. Proces Ofenheima. 
Co do węgla żółkiewskiego powiada Ofenheim, 
że rząd nakazał robić próby; sekwestr przy- 
prawił Towarzystwo o wielką szkodę, zakupu- 
jąc węgle z Jaworzna. Przewodniazący daje na 
to Ofenheimowi naganę; a gdy Ofenheim odpie- 
rał naganę, przewodniczący zagroził wu wyda- 
leniem ze sali. Ofenheim dostał kurczu pier- 
siowego; wyprowadzono go ze sali. Rozprawa 
została na pół godziny przerwaną. 

m 0 JH 
Przyjechali Ania 29. stycznia 1875. 

Hotel Żorża. Pp. Hr. Mier H., z Buska. 
Popowski J., z Warszawy. Rylski W., z Warty. 
Zadurowicz K., z Rożnowa. 

Hotel Eurepejski. Pp. Hr. de Laskala J., 
z Hnilicy. Bajewski A., z Bartatowa. Hrnszkiewicz 
W., z Mszan. Wasilewski J., z Kańczugi. 

Hotel Angielski. Pp. Jaciewicz S., z Krosna. 
Newelicz St., z Kozowy. Rokosowski M., z Tarna- 
wicy. Stres M., z Baczyna. Wysocki K., z Hreho- 
rowa. Krepp J., z Jaworowa, Poeck T., z Stołpina, 
Chojecki St, z Krakowa. 

Hotel Krakowski. Pp. Czajkowski E., z 
Stanisławowa, Schiller R., z Sawczyna. 

E "aa G—"+8, = 

Kurs gieżdy wiedńskiej 
Wiedeń 28. stycznia 1874. 
godzina 3. min. 00. po południu. 

Berlin, Russ. Banknoten 283.40. Credit. Actien. 
400 — Lombarden 235.50 Galizier 107.50 Staats- 
bahn 535.— Rumśnier 33.—  Oesterr. - Bankno- 
ten 132.50  Usposobienie:—, 

Wiedeń 29. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


Przew. Pan jeźdeiłeś tylko po jednej 
ści, być może, że dalej była ona gorszą. 
Tego nie wiem. 

, Dr. Neuda. J. E. na swem stanowisku 
miałeś niejednokrotnie sposobność widzieć Ofen- 
heima. Ja wielką przywiązuję wagę do tego, 
jakie p, hr. powziąłeś zdanie o jego charakte- 
rze? Świad. Miałem często stosunki z Ofen- 
heimem, a nie mogę o nim się wyrazić inaczej, 
jak tylko z pochwałami największemi. Na tem 
zakończono przesłuchanie tego świadka. 

(C. d. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Komiiet urządzający wieczorek tańcujący na 
korzyść wdów, sierót i inwalidów Towarzyszów 
sziuki drukarskiej dnia 6. lutego w sali redutowej, 
zawiadamia zaproszonych, — żem biletów wstępu 
dostać można w Administracji Gaz. Narod., w 
Adm. Dziennika polsk., i w handlu p. Jaskólskiego. 
Zyczący Robie otrzymać zaproszenie, raozą po ta- 
kowe zgłosić się osobiście dop. A. Skerla, zarządcy 
drukarni (raz. Nar. ulica Ormiańska L 29 na I. 
piątrze. 

— Na budowę gimnazjum Franciszką Józefa, 
tudzież szkoły realnej we Lwowie nadesłano do 
magistratu cztery oferty a mianowicie pp.: Anger- 
mann i Porjes z nadwyźżką 2*/,'/, nad cenę fiskalną; 
Józef Engel z nadwyżką 4'/,*%/,; Bratkowski i Kel- 
ler z nadwyżką 8°%%; Berski z nadwyżką 10%, 
Oferty te oddane zostały właściwej komisji do zba- 


dania i przedłożenia stosownych wniosków. Akcje kred. 218.75. Angle-austr. 126.75 
— Dowiadujemy się, że utalentowana itka Unionsbank 100.—, Yereinsbank 46 50 
p. Zofia Siegenfeld, fa Adail mogi Josie ie. Kolei Kar. Lud. 234—. RK ek Ta 
den koncert we Lwowie, na początku postu; na Franko- anstr. 46.50. Baubank 22 25 
stępnie uda się do Krakowa, gdzie także da koncert. | 1057 21.1860 —.— Oblig. indem. —— 
— W poniedziałek dnia 1. lutego straż ognio- ów mg g u d e Ase 
wa ochotnicza urządza w salach teatralnych wielki Qatbahn ES AU p 
, 3 . | Rabel papier. —.— Usposob. mdłe. — 
bal maskowy. Urozmaicony program daje nadzieję Wiedeń 29. stycznia 1875 
przyjemnej i wesołej zabawy. Ewolucje strażackie, UR 2 4. 21 indii 
wesele krakowskie, koncert zoologiczny itp. ekspe- Akcje fr Si p: e a węgi J A ps 195 75 
rymenta ściągnąć powinny liczną publiczność, tem ERIE” 124 75. M nad iS 98 75 
pewniej, Że pozaprzeszłoroczna tegoż Towarzystwa SB RE d. 932 50. Nordbah 192 75 
reduta, miłe po sobie zostawiła wspomnienie. Kolej naki. 130 25 Kolej Ahd 129 75 
sa Krajowa Rada szkolna udzieliła na posie- Kolej Elżbiey 186.—. Kciej Lw.-czer 142 — 
dzenin z dnia 9, stycznia b. r. pani Amelii Blan- Weg. Nordotstb. 112,—. Wereins-Bank 37 50 
thównej pozwolenia na otworzenie prywatnego za- Wiener-Bauges. 31,—. Weg. Ostbahn, 53 — 
kładu naukowego żeńskiego o pięciu klasach w Gal. Indemniz. 84.75. Losy z r. 1864 137 75 
Stryju. j Franco-H.-Bank 60 —, Verkehrsbank 88 — 
— Dnia 8. grudnia 1874 przewrócił się wóz | Losy tureckie 5225. Baubank-Act 21 50 
włościanina Hnata Łubkaja z Filipkowiec, w Bor- | Kolej państwow. 291.50. Bankvwerein 104. 


szczowskiem, który powracał z Michałkowa do Fi- 
lipkowiec, i przygniótł pijanego Hnata Łubkaja tak 
silnie, że tenże mając przygniecione piersi wkrótce 
życie zakończył. 


Wied. Banver. 25 50. 
Usposobienie słabe. 


LE DANUBE. 


Losy węgierskie 83 50 


— Z Towarzystwa prawniczego. Dnia Journal français de Vienne. Six mois f. 3 
31. b m. w niedzielę o godzinie 4, po południu | Trois mois fi. 1.50. Adresser abor--- i wr: 
odbędzie daro c Aae ai : ee à i 


í ex grulo-ziarnisty fuu zli itai i - RE s fa : i 
Saraya vaina NajlASZA 1 najzdrowsze śniadanie i podwieczorek Pylka za"S0, centów 
le 2 atr. jest niezawndnie 
paśczyk v olivis 1:50 AAS CZEKOLADA z fabryki GROSA I STRUSA 
BledalelPatrągi» oiei noat, we Lwowie, ul. Hetmańska Nr. 6 
Rucze szyjki „ „ 1elr. 50c. , 
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Za10.000 marków państwowych 


(Reichs-Marten), zakujńł hamiel 


karola Ballabana 


jiho cenę losu, można wygrać 


406060 duisaltow złocie. | 


[a przeć magistrat miasta Wied ix na korzyść fumłus- 
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ży t I» 2 złe Tańsze od naszych czekolady, muszą zawierać niewłaściwa części składowe. 
1 zdr. 20 ct, dw 2 zir. 3 - 


Szparagi olbrzymie w puszkach 4.50. W I ilj JĄ oni j | Poszukuję 
Tratle oboruw w słejach od 1 zir, yi ] | GNĘNIA BĘ, 
0 ct. da 7 zir. Kawaler 27 lat mający, przystojny i przy- APTEKI 


takowe sumiennie polecić iświalo po- 
wiedzieć, że lepszem źródłem do zaku- 
pna takowych ani składy brodzkie, aui 
wiedeńskie , nawet petersburgskie za- 


AF azen 5U00 wycranych wartości 60.000 zł 


Ciąga'enie nastąpi p A koutrolą magistratu miasta Wjedn'a d. 9, lute 
Przy zagranicznych zamówieniach uprasza się o laskawe przysłan 


go 1875, 


: szczycić się nie mogą. ie ceny lagi 
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